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Nadchodząca sesya sejmu pruskiego i ta 
myśl, że stronnictwa konserwatywne wniosą na 
niej o zmianę konstytncyi, a mianowicie, że usiłować 
będą inaczej od liberałów uregulować stósunek szkoły 
i Kościoła do państwa, myśl ta przejmuje wszy
stkie partye liberalne śmiertelną trwogą. „We- 
«łług wszystkich oznak zewnętrznych znajdować 
się będzie frakeya liberalna w sejmie — woła 
postępowa Volks Ztg — w muiejszości wobec 
skoalizowanego stronnictwa „klerykalno“-konser- 
watywnego. Na przyszłój sesyi sejmu pruskiego 
stanie na porządku obrad nietylko ważna kwe
sty a zakupna prywatnych kolei na rzecz państwa, 
ale przedewszystkiem chodzić będzie o to, czy te 
wszystkie nabytki, jakieśiny osięgnęli w dziedzi
nie szkoły, w łatach ostatnich, mają pójść na 
zatracenie.“ Gazeta postępowa opowiada nastę
pnie, że przywódzcy centrum zawezwali partyą 
staro-konserwatywną, ażeby wszystkie wytężyła 
siły i przy przyszłych wyborach do sejmu pru
skiego usiłowała jak najwięcej przeprowadzić 
swych kandydatów, by w ten sposób połączouemi 
siły módz przystąpić do rewizyi owych, jak je 
nazwał Scborleuier z Alst, straszliwych praw, 
których zniesienie głównśm jest pragnieniem 
„ewangelickiej i katolickiej hierarchii kościelnój.“ 
„I w tej to rewizyi leży właśnie największe nie
bezpieczeństwo dla przyszłości. Ultramontanie 
widzą już wschodzącą nową jutrzenkę na hory
zoncie niemieckiój ojczyzny.“ Tutaj przywodzi 
Volks Ztg słowa, jakie był wypowiedział 
ks. Biskup wrocławski, dr. Forster w swym li
ście pasterskim: „Jest czas siewu i jest czas 
źfiiwa; już. zbliża się chwila, dzięki wytrwałości 
pasterzy i trzód ich, w którój bez przeszkody 
pracować będzie nam wolno w winnicy Pańskiej.“ 
W końcu zadaje sobie pytanie gazeta postępowa, 
czyli i frakeya wolno-konserwatywna weźmie także 
udział w pracy w tój winnicy Pańskiej, ta właśnie 
frakeya, która w walce kulturnej była największą 
nieprzyjaeiółką „klerykałów“, i przychodzi do wnio
sku, że i w tej frakcyi znajdzie koalieya ultra- 
montańsko-starokonserwatywna dużo zwolenników, 
wespół z Atórymi rozpocząć będzie mogła dzieło 
zniszczenia „wolności ducha i sumienia ludz
kiego.“

Za przykładem Niemiec przystępuje Belgia 
do reformy ustawy swej taryfy celnój. W bel
gijskiej Izbie reprezentantów przy odnośnych

I obradach zabrał w dniu 22 bm. głos deputowany 
Kerwyn i wywodził, iż Belgia powinna wziąć 
w opiekę rolnictwo swe i wskazał na przykład

! rządu angielskiego, który myśli na seryo o tern, 
jak przyjść w pomoc upadającemn w Anglii ról- 

1 nictwu. Mimo wywodów ministra spraw zagra
nicznych, iż rólnictwo belgijskie żadnej nie po= 
trzebuje opieki, przyjęła Izba odnośny projekt, 
dotyczący ustawy celuo-podatkowej 60 przeciwko 

' 42 głosom.
Z bieżących spraw polityki europejskićj na 

»«erwszym stoi planie kwestya równouprawnienia 
i. iydów rumuńskich. Telegraf w ciągłym jest 
i .uchu, a dzienniki i ich korespondenci podają nam 
shżde słowo, jakie wyrzeczono w Izbie rumuń- 

I skiej w kwestyi żydowskiój. Izrael poruszył 
wszystkie sprężyny, nie szczędzi wpływu i pie- 
nędzy, przychodzi w pomoc swej braci rumuń- 

skiój i wzywa cały świat do walki ,,w imię wol- 
“ pości i cywilizacji“ przeciw upornym Rumunom.

rrzeciw tój koalicyi żydowskiej, zostającej w ści
słym sojuszu z liberalizmem i wolnomularstwem, 
walczą nieustannie Rumuni. Rumuński minister 

spraw zagranicznych Campineano wystósował na 
parę dni przed upadkiem gabinetu Bratiano do

__.»/mocarstw memoryał w sprawie żydowskiej,
ach j w którym przedstawia Europie całą trudno ć 
(59) ¡rozwiązania tój kwestyi. Memoryał ten zanadto 
Ul iest ciekawy, abyśmy go podać nie mieli naszym 

¡czytelnikom (zob. rubrykę Rumunia), i to tem 
¡więcej, że znajdujemy w nim wierne odbicie 

.. i obraz kwestyi żydowskiej w Polsce.
Ij Izbom rumuńskim zakomunikowali wczoraj 
ska marszałkowie sejmowi wiadomość o nkonstytuo 
¡9'far niusię nowego gabinetu i przedłożyli program 

.Avego ministerstwa. Następnie odczytany zo- 
*™slał dekret książęcy, odraczający posiedzenie Izb 
>ro-na jeden miesiąc. Dekret kładzie na to przycisk, 
5 sąjż odroczenie to jest koniecznem, w czasie tym 

będą mogli senatorowie i deputowani zawiązać 
na nowo stosunki z swymi wyborcami a rząd 
rozpocząć pertraktacye z zagranicznemi mocar- 

lOljBtwami i starać się o takie rozwiązanie kwe-

styi żydowskiój, iżby ono zadowoliło Eu
ropę, a nie zaszkodziło żywotnym intere
so:') Rumunii. Rzecz ciekawa, w jaki tóź spo
sób dyplomacya europejska będzie usiłowała po
godzić te wręcz z sobą sprzeczne interesa, ja- 
kiemi są równouprawnienie Żydów i dobro Ru
munii. Rząd rumuński oddaje kwestyą żydowską 
pod światły sąd mocarstw, nie mając najmniej- 
szój rękojmi, czy nie przyjdzie Rumunii tak 
samo poddać się wyrokowi z krzywdą swych 
interesów, jak w roku zeszłym, w którym traktat 
berliński potwierdził zabór moskiewski najpię- 
kuiejszój jój prowincyi.

Jak w każdóm państwie, żyjącóm na łasce 
obcych, tak i w Turcyi dziwić nie może nikogo 
ta ciągła zmiana polityki, to ciągłe łamanie się 
różnorodnych wpływów, z któremi sułtan i rząd 
jego liczyć się muszą, ażeby choć na chwilę 
przeciągnąć policzone dni panowania swego 
w Europie. Pisaliśmy w tych dniach, że w Ca- 
rogrodzie przemógł wpływ rosyjski, że tureckie 
stronnictwo moskalofilskie przychodzi do władzy, 
że w. wezyr Cbairredin basza, reprezentant so
juszu z mocarstwami zachodniemi, ustępuje. Dziś 
zapisać nam przychodzi, że wpływ angielsko- 
francuzki odniósł znów zwycięstwo, że Cbairredin 
basza nie tylko pozostaje w urzędzie, ale że suł
tan zrzekł się niejakoś swój nieograniczonej 
władzy, przyjąwszy program pierwszego swego 
ministra. W. wezyr zażądał w przedłożonym 
sułtanowi programie tój samój dla siebie władzy, 
jaką dzierżyli wielcy wezyrowie w czasie, kiedy 
państwo Osmanów stało na najwyższym szczeblu 
swój potęgi, zażądał, ażeby sułtanjijego otoczenie 
haremowe nie mieszało się do bieżących spraw 
rządowych, ażeby ministerstwo nazależnie od in
tryg pałacowych prowadzić mogło te sprawy, 
za które jest tóż odpowiedzialne sułtanowi. Chair- 
redin basza stawił słowem w programie swym 
’naną zasadę: „le roi règne, mais ne gonvergne 
pas.“ Mocarstwa zachodnie, pod których wpły
wem skreślił Cbairredin basza swój program, 
porzucają, jak widać, dawną utopią i chcą teraz 
ratować Turcyą nie mrzonkami konstytucyjnemi, 
ale za pomocą silnego rządu, którego ster oddają 
w ręce wielkich wezyrów, a sułtanowi przezna
czają rolę malowanego monarchy. — Przeciwnicy 
Chairredina baszy ustępują z pola; telegram 
Pol. Corr. donosi, że sułtan zdecydowany jest 
dać dymisyą ministrowi wojny, Osmanowi baszy 
i ministrowi spraw wewnętrznych, Kadri baszy. 
— Ambasadorowie francuzki i angielski coraz 
śmielej występują w Carogrolzie,', i, jak wspom
niany telegram dalej opiewa, oświadczyli Porcie, 
iż nie wystarcza im półurzęlowo zakomunikowa
na przez Karatbeodorego baszę treść firmanu 
inwestytury, przesłanego Tewfikowi baszy, ale 
żądać muszą przedłożenia całego tekstu firmanu. 
Obaj ambasadorowie mieli dać poufnie do zrozu
mienia Porcie, iż obstawać będą za tóm, 
ażeby sułtan nadał te same prawa wicekrólowi, 
jakie był przyznał Ismaiłowi baszy w firmanie 
z r. 1873.

Komendant wojsk rosyjskich w wschodniej 
Rumelii powiadomił Aleko baszę, iż w dniu Igo 
sierpnia ani jeden żołnierz rosyjski stać nie bę
dzie w granicach wschodniej Rumelii.

w obec taryfy celnej.
ii.

Podając dzisiaj dalszy ciąg pisma księdza 
Prałata Radziwiłła, wymierzonego w tej czę
ści przeciwko Gońcowi W i e 1 k o p., wyzna- 
jemy, iż czynimy to z pewną niechęcią i je
dynie dla tego, że niepodobna nam odmówić 
gościnności Szanownemu księdzu Prałatowi, 
który z taką gorliwością i tak dzielnie broni 
dobrej sławy i słusznej sprawy frakcyi, do 
którój należy jako poseł z«a sprawą komi
tetu centrum wybrany, — a którą Go
niec w artykułach swoich tak niesłusznie 
zaczepia. Czynimy to z pewną niechęcią, 
bo — niechaj nam to wolno będzie wypo
wiedzieć — z pismami, jak Goniec i War
ta, niepodobna polemizować i wdawać się

w rozbiór jakiejś sprawy. Goniec i War
ta mają osobny rodzaj odzywania się do 
swoich czytelników, osobny rodzaj polemiki, 
osobny rodzaj traktowania swych przeciwni
ków, ubijania sprawy jakim sztucznym młyn
kiem, tłustym drukiem, wykrzyknikiem lub 
cofaniem się za pomocą jakiegoś kruczka. 
Kto przeciwnikowi swemu ebee przepisywać, 
jakim drukiem ma drukować swe artykuły, 
kto jako główny argument przeciwko jakiej 
rozprawie przytacza domysł swój o wieku 
autora i piszo, iż ten autor ma lat 22 
i chodzi do szkoły, — kto w polemice wyr
wawszy jedno zdanie z całości, na nióm 
opiera zarzut zdrady i szermuje takiemi sło
wami, jak n. p. „patrz narodzie, jaką obelgę 
w twarz ci miotają“, kto nie waha się nad
używać prywatnej rozmowy do publicznej 
polemiki, — kto na sztelcacb sofistyki pra
gnie podnieść w górę swych sprzymierzeńców 
i to w sposób uwłaczający stronnictwu, które 
na to dotychczas jeszcze nie zasłużyło, 
— ten publicystykę pojmuje po tatarskn 
i nie może żądać, aby na jego zaczepki od
powiadano.

Książę Radziwiłł zestawia wszystkie 
zaczepki Gońca Wielkop., wymierzone 
przeciwko centrum w następujący sposób:

Zwracam się teraz do Gońca Wielkopol- 
s^jL;eo-_ Jeżeli w artykule Dziennika zna
lazłem niesprawiedliwy i stronniczy nieco sąd 
o stanowisku zajętóm przez centrum, to w arty
kułach wstępnych i korespondencyach Gońca 
przebija się formalna niechęć i niezakryte nie
dowierzanie względem katolickiój partyi. Nie można 
zaprzeczyć, że redaktor Gońca zręcznem włada 
piórem, ale też nie brak mu owej kropelki 
żółci, którą nieomal wszystko, co o centrum 
pisze, przyprawia, tn budząc nieufność Polaków, 
tam rzucając podejrzenie o ukryte jakie cele, 
zupełnie nakształt liberalnych a katolikom wro
gich pism niemieckich. W taki sposób udało 
mu się wybornie przedstawić czytelnikom pol
skim frakcyą centrum, jako stronnictwo ludzi 
gotowych za pierwsze lepsze ustępstwo w rzeczach 
religijnych poświęcić zachowaną dotychczas chlu
bnie sprawiedliwość dla słusznych naszych wy
magań narodowych a Koło polskie, jako 
frakcyą jedynie konsekwentną i niezachwianą 
nigdy w swojern stanowisku wobec taryfy celnój. 
A jednak artykuły Gońca całkióm fałszywy 
dają obraz o rzeczywistym przebiegu rzeczy a na 
stwierdzenie tego zarzutu wyraźnie odwo
łuję się na świadectwo każdego z sza
nowanych kolegów moich w Kole 
polskim.

Co pisze Goniec? Otóż w numerze 157 
zamieszcza zjadliwy a niedorzeczny artykuł ży- 
dowsko-liberalnej T r i b U n e, który wprawdzie 
sam nazywa „plotkami, otrzymaneini od osoby 
dobrze poinformowanój“ a przecież powtarza go 
dla informacyi koła berlińskiego, które nie zawsze 
może czyta to, co o nim piszą, jako i dla wszy
stkich czytelników naszych. W tym artykule 
czytamy: „Przywódzcy partyi centrum w Ber
linie obiecali rządowi pruskiemu, że jeżeli rząd 
zawrze zgodę z Stolicą Apostolską, to katolicy 
użyją, całego swego wpływu na sparaliżowanie 
czy też przełamanie oporu Alzacko-Lotaryńczy- 
ków, Polaków i Welfów, a nastęnie zwrócą się 
z całą siłą przeciwko Francyi, ażeby tamtejszy 
rząd dzisiejszy zaczepiać“. A dalej: „Wolfowie 
mają się od centrum zupełnie oderwać, a Polacy 
i Alzacko-Lotaryńczycy przyłączyć do partyi 
postępo.ój wejwszystkich kwesty ach politycznych.“ 
Oczywiście, że Goniec sam w te „plotki“ nie 
wierzy, ale po co, pytam się, podawać podobne 
brednie „dla informacyi" Koła, które samo 
myśleć potrafi i „wszystkich czytelników na
szych', którzy po największej części tego nie 
potrafią i na których dla tego podobno ziści się 
przysłowie: s em p e r a 1 iqui d h a e r e t? Jestto 
przynajmniej postępowanie bardzo nierozsądne 
a nie do darowania, gdy chodzi o honor katoli
ckiój partyi.

Dalej w numerze 159. Goniec przyzna- 
wając, że „wyczekiwanie" centrum w polityce 
swojój jest „rozumnem i że należy wstrzymać 
się ze sądem“, natychmiast przeciwko tej zasa

dzie grzeszy, mówiąc: „Ceutrum usuwa się tóż 
od Polaków 1 wszystko z ostrożności.“ Iłe w tóm 
prawdy, wykażemy następnie. Usuwanie się zaś 
to od Polaków opisuje korespondent Gońca (J.) 
w num. 161 w uastępujący sposób: „Po skoń
czonej mowie (dr. Niegolewskiego) nastąpiło 
głosowanie i tu powiedzieć trzeba, że tylko 
socyaliści, Hanowerczycy i niektórzy postępowcy 
poparli rzecz narodowości naszój w granicach 
1772 roku. Nawet z partyi liberalnej kilku posłów 
za Polakami powstało, a znaczna część z Izby 
wyszła, żeby przeciwko Polakom nie głosować.*) 
Tylko panowie z centrum,**) do których od 
soboty niepodobno było przystąpić 
bez kija, którzy po prostu mówiąc, 
teraz okropnie nosa zadarli do góry, 
tylko ci panowie usunęli się od sprawy polskiój 
i udowodnili przez to, że umieją tylko Po-, 
laków wyzyskiwać, czy w Berlinie na 
sejmach, czy na Ślązku przy głoso
wani u.“

Grzecznością korespondent Gońca wido
cznie nie grzeszy; ale niech już pisze jak ebee 
stósownie do swego wychowania, — wykrzy
wić zaś prawdę apoióm oczernić partyą całą, 
która przez lat ośm ręka w rękę z Polakami 
broniła najświętszych praw naszych a niejedno
krotnie oczywiste nam cała dowody sympatyi 
i sprawiedliwości — na to nie pozwalamy. 
Jest to brak szl ach et n ości, uderzający w 
piśmie polskie m, bo chlubą zawsze było 
narodu naszego, żeśiny niewdzięcznością nigdy,
— zbytnóm zaufaniem w szlachetność innych nie
jednokrotnie zgrzeszyli. Dla tego też korespon
dent niepotrzebnie zapewnił, że nim nie jest p. 
Władysław Niegolewski, bo zaręczyć 
mogę, że obce są wszystkim członkom Koła owe 
uczucia wzgardy i niechęci, którym tak nieroz
ważnie popuścił cugle korespondent Gońca. W 
numerze 163 Goniec sam podaje swoje uwagi 
do wyżój przytaczonój korespondencyi. Nasam- 
przód gniewa się na pisma niemieckie, twierdzące, 
„że centrum Polaków odepchnęło, wyzyskawszy 
ich jak cytrynę, i że toż centrum dopiero po- 
kaźe, jak się to ono z Polakami obchodzić bę
dzie 1“ — dodając, że w tóm twierdzeniu „tyle 
jest niedorzeczności, że ich wszystkich zbijać nie 
podobna." Zapomniał po prostu Goniec, że 
w Poznaniu wychodzą aż dwa dzienniki żydo- 
wsko-liberalne, które Gońca- bardzo pilnie czy
tają; gdy więc korespondent jego pisze, jakoby 
członkowie centrum udowodnili, „ż e umieją tyl
ko Polaków wyzyskiwać“ — możnaż się 
dziwić, że Posenerka dodaje „jak cytrynę?"
— reszta idzie na karb znanój przecież i Goń
ców i lojalności jego koleżanki. Trochę więcój 
ostrożności i zamiłowania prawdy, a niedorze
czności owych byłoby się uniknęło. W dalpzym 
zaś ciągu artykułu tak pisze Goniec: „Gło
sując przeciwko rezolucyi Koła polskiego, cen
trum przeniewierzyło się zasadzie 
sprawiedliwości, bo jeżeli katolicy nie
mieccy domagają się dla siebie uszanowania 
zasady federalistycznój, tj. uznania samo
dzielności mniejszych państw niemieckich, to na 
mocy takich samych zasad międzynarodowych 
uznać powinni nie tylko narodową, lecz i eko- 
nomiczno-polityczną nierozerwalność ziem 
polskich w granicach roku 1772. Czy ich poli
tyczni przewodnicy mieli zapomnieć dziejów wła
snego Zollvereinu? To przeniewierzanie 
się katolików niemieckich dowodzi 
iż centrum nie ma wsobie dosyć 
siły moralnej, ażeby robiąc ustęp
stwa dla rządu, być równocześnie re
prezentantami wielkich idei poli
tycznych i humanitarnych. Rezolu- 
cya polska wystawiła katolików na 
próbę, którój niestety nie wytrzy
mali.“ Nareszcie w następnym artynui?, mó
wiąc o sprawie szkólnej, zakończył Go
niec szereg zażaleń swoich słowami: „Co do 
katolików, dla tych niechajźe centrum pra
cuje. Panowie ci muszą przecież wiedzieć, za 
jaką cenę sojusz z księciem Bi
smarckiem zawarli.“ Nieszlachetną tę 
suppozycyą, jakoby centrum było się targowało 
z rządem i jakoby za cenę pewnych ustępstw 
było sprzedało przekonanie swo;e polityczne, 
czytaliśmy dotychczas tylko w liberalnych dzien-

■•) Jestto oczywiście czysty tylko domysł kore
spondenta.

**) W numerze 163 korespondent prostuje, źe 
trzech członków centrum głosowało z Polakami.



nikach niemieckich. Goniec więc pisze się na 
tę suppozycyą, mimo głośnego przeciwko niój 
protestu p. Windthorst a.

(Koniec listu podamy jutro.)

KOßESPONDENCYE KUR. TERA POZN

Wiedeń, 22 lipoa.
(X.) Niejednokrotnie już wspominałem o ko

lei przez górę A r 1, którój wybudowanie będzie 
jednem z najważniejszych zadań rządu na polu 
ekonomicznem. Obecnie, choć trochę późno, izby 
handlowe w odezwach i memoryałach popierają 
tę niesłychanie ważną dla Austryi sprawę. Przy 
tej sposobności dowiadujemy się bardzo cieka
wych rzeczy, np. że powodem, iż dotąd kolej ta 
niewybudowana, jest fakt, iż wielką korzyść z niej 
będą miały — Węgry! Jako kraj przeważnie 
rólniczy i wywożący zboże do Francyi, Węgrzy 
istotnie wiele są w tern interesowani, aby kolej 
przez Arl została jak najspieszniej wykończona. 
Ciekawą tylko jest rzecz, że interes ten dotąd 
przytaczano tu jako powód przeciwko wybu
dowaniu kolei rzeczonej!! Tak odwrotnie Wę
grzy od kilku lat opierają się wybudowauiu ko
lei do Novi, ponieważ prosta linia z Wiednia do 
Sarajewa głównie ułatwiłaby wywóz towarów wie
deńskich! Federaliści nigdy tak ciasno nie poj
mowali interesów pojedyńczych krajów. Owszem, 
co jest bezpośrednio korzystnem dla jednego, 
jest korzystnem pośrednio dla drugiego, a osta
tecznie dla całego państwa. Przykład kolei Arlu 
i bośniackiej dowodzi tylko,ma nowo prawdy tego 
faktu. To tćż byłoby najlepiej, aby wszelkie te
go rodzaju wspólne sprawy odebrane zostały 
dwom rywalizującym parlamentom a oddane de- 
legacyi wspólnój, jak tego domaga się program 
federalistyczny, W dziedzinie kolei żelaznych, 
jak poczt i telegrafów, z natury rzeczy przeważa 
prąd centralizacyi, i to na tak wielką skalę, że 
z czasem, co już dziś łatwo przewidzieć, istnieć 
będą w tym względzie jednolite systemy euro
pejskie, tj. scentralizowane choć nie pod jedną 
dyrekcyą, ale na tych samych zasadach: poczta, 
telegraf, koleje żelazne itd. wszystkich państw 
europejskich. W obee tego prądu, nieuprawnio
nego na polu żywotnem rozmaitych narodowości, 
ale całkióm nieszkodliwego na polu wyłącznie 
techniczem i materyalnem, sztuczny podział Au
stryi na dwa odrębne ■ i wrogie sobie ciała jest 
rażącą anomalią. Gdyby ona nie była została 
popełnioną w r. 1868 więcej z winy p. Beusta, 
aniżeli Deaka, dziś mielibyśmy kolej Arlu i ko
lej bośniacką, a nadto bylibyśmy oszczędzili so
bie dwuznacznych cierpkich, i tyle nużących roz
praw nad odnowieniem ugody handlowej i celnej 
z Węgrami.

ZlEMIE POLSKIE.
* Wybory do sądów gminnych wypadły w 

Królestwie Polskiem nader pomyślnie, włościanie 
prawie wszędzie głosowali za kandydatami nale
żącymi do warstw oświeconych, Polaków. — Rząd 
rosyjski ustawicznie stawia zapory rozwojowi, 
chociażby ekonomicznemu kraju, mimo że tenże 
pozostawiony sam sobie, bez opieki, bez poparcia, 
jednego tylko pragnie, aby mu wolno było o 
własnych siłach dokonywać niektórych skromnych 
przedsięwzięć, dobro-materyalne na celu mających. 
Wszędzie opór i przeszkody ze strony rządu. I 
tak na zakupno domu pod warszawskie muzeum 
przemysłowe, mieszczące się obecnie w ciasnym 
najętym lokalu, złożono w drodze prywatnój ofiar
ności znaczną sumę, za którą chciano zakupić 
jeden z domów, opróżnionych po zwiniętych wła
dzach rządowych, a stojących pustkami. Ofiaro
wano zań 60,000 rs. lecz rząd mimo znacznej 
sumy sprzedaży odmówił. — Również nie pozwo
lono na otworzenie osobnej sali licytacyjnej przy 
magistracie warszawskim. Projekt otwareia szko
ły technicznej staraniem i kosztem jednego z 
obywateli polskich, złożono, jako przedwczesny, 
do akt. Takiemu samemu losowi uległ projekt 
tramwayów i kanalizaeyi. — Kaliszanin do
nosi o kilku pożarach w Kaliskiem: W dniu 9 
z. m. we wsi Skarszew, z niewiadomej przyczyny 
wyniknął pożar, który zniszczył karczmę i szopę, 
ubezpieczone na rs. 340.

W dniu 11 t. m. w m. Turku, także z nie- 
wiadomój przyczyny, pożar zniszczył gospodarski 
budynek Borowskiój, ubezpieczony na rs. 180.

W dniu 15 t. m. na folwarku Nakielce, w 
pow. słupeckim, z niewiadomej przyczyny pożar 
zniszczył dwa domy, kurnik i owczarnię właści
ciela folwarku Brzywko, ubezpieczone na rs. 860.

W dniu 17 t. m. w osadzie Kleczew, z nie
wiadomej przyczyny pożar zniszczył dom, oborę 
i stodołę Iwińskiego, ubezpieczone na rs. 2100.

W dniu 19 t. m. w osadzie Wilczynie, tak
że z niewiadomej przyczyny, pożar zniszczył 8 
domów, 6 stodół, 7 obór i stajnię, ubezpieczone 
na rs. 4230.

W dniu 22 t. m. w mieście Koninie, także 
z niewiadomej przyczyny, pożar zniszczył lodo
wnię Paczkowskiego, ubezpieczoną na rs. 1870. 
Prócz tego właściciel poniósł stratę w nieubez- 
pieczonych ruchomościach na rs. 3500.

NIEMCY.
* Ber 1 in, 23 lipca. Kreuz Ztg za

mieściła w tych dniach na naczelnćm miejscu 
dwie rozprawy, w których daje pogląd na „ko
ścielne“ stósunki w Niemczech. Wiele myśli 
w tych poglądach jest bardzo trafnych, zwła

szcza charakterystyka Falka w drugim artykule, 
gdzie działanie eks-ministra oświecenia uległo 
surowemu ocenieniu. — W pierwszym artykule 
stwierdza to pismo, że w sercach wszystkich 
uczciwych ludzi budziło się w ostatnich czasach 
to uczucie, że trzeba koniecznie zerwać z dotych
czasowym systemem i metodą w traktowaniu 
spraw najważniejszych w kraju. Zamachy socya- 
listów na cesarza dały hasło do rozpoczęcia tego 
zwrotu i odwrotu. Pierwszym donioślejszym 
czynem w tym kierunku było ogłoszenie prawa 
przeciw socyalistom. Niezadowolenie ogólne z do
tychczasowej wolności procederowej i wolności 
lichwiarskiej , niezadowolenie z przymusowych 
ślubów cywilnych, które znalazły wyraz swój 
w licznych petycyach przesłanych do ciał pra
wodawczych, były nowemi objawami tego zwrotu. 
Nowe prawa celne są wedle tój gazety zerwa
niem z teoryami mauszesterskiój szkoły, którą 
w ekonomii politycznej liberalizm niemiecki 
przyjął za swoją wyrocznią, a której podstawą 
nic innego nie jest, jedno egoizm i samolubstwo. 
Niemcy, powiada Kreuz Ztg, są narodem, 
który kwestye zasadnicze, poruszające luazkością, 
przyjmuje z wielką chciwością, ale rządząc się 
więcej sercem, niż głową, nie zważa na osta
teczne konsekweneye, do jakich te teorye prowa
dzą. Ztąd ten entuzyazm dla liberalnego sy
stemu, który tak zgubnym okazał się w swych 
następstwach. Złoty interuacyonał kosmpolity- 
cznego żydostwa najwięcój się przyczynił do na
dania liberalizmowi znaczenia i powagi. „Jest 
bardzo ciekawem zjawiskiem ta okoliczność, że 
wpływ żydostwa na wszystkie instytucye nie był 
większym, jak od chwili, kiedy z utworzeniem 
państwa niemieckiego, obudził się na nowo 
patryotyzm niemiecki: to jest dowodem, że 
w tern narodowem odrodzeniu jest coś chorobli
wego, a tej skazy nie gdzieindziej szukać należy, 
jak w równoczesnem odwróceniu się większej 
części ludności od chrześciaństwa.

Ale ostatecznie zbytne zaufanie w swą nieo
mylność tych liberalnych Brutusów otrzymało 
już cios wielki, który wpłynie korzystnie na 
zmianę wyobrażeń ludności protestanckiej i nau
czy ją więcój cenić wiarę objawioną. Ten opór 
przeciw bezreligijności i przeciw niemoralności 
pobudzi jednak liberalizm do tern większej siły 
odpornój i do użycia nawet podstępu, by rato
wać swą sprawę tak bardzo zagrożoną. W ka
żdym jednak razie, przy wytrwałości wszystkich 
żywiołów religijnych liberalizm celu swego nie 
osiągnie i będzie musiał „likwidować“ to jest 
abdykować z swego wpływu przeważnego, jaki 
miał dotąd na opinią publiczną.

Drugi artykuł poświęcony jest b. ministrowi 
oświecenia Falkowi. Nie jest on, mówi Kreuz 
Ztg, geniuszem, ale człowiekiem wielkiej ener
gii i wielkiej pracowitości. Objął swój jwrąd 
w czasach bardzo krytycznych, ale, jak sam po
wiedział, bez dostatecznej znajomości stosunków. 
Ze Kościół jest Boską instytucyą, że między nim 
a państwem jest wielki przedział, o tern nie 
miał pojęcia p. Falk. Był to fatalny błąd, 
zwłaszcza, że jemu przypadło w udziale przodo
wanie w walce kulturnój. Ztąd jego działalność 
jako ministra nie zbudowała nic dodatniego, lecz 
miała na sobie piętno niwelujące. Brak zrozu
mienia istoty Kościoła popchnął go do takty
cznych błędów, jakie popełnił w swych projektach 
do ustaw kulturnyeh, które potęgi ultra- 
montańskiego duchowieństwa nie 
złamały, ale ją zwiększyły, a natomiast 
zachwiały Kościołem ewangelickim. W dalszym 
ciągu wspominając o szkodach, jakie Falk wy
rządził protestantyzmowi, przechodzi Kreuz 
Ztg do jego reform na polu szkólnictwa i stwier
dza, że zmniejszenie w szkołach lekcyi nauki re- 
ligii a większe wymagania w naukach ścisłych, 
bardzo zgubne wydały owoce. Zarozumiałość, 
niemorulność a często najzupełniejszy brak wiary 
pomiędzy nauczycielami musiał niekorzystnie 
wpłynąć na młodzież im powierzoną. Wykrocze
nia nauczycieli górnoślązkieh były, przedmiotem 
obrad w Izbie poselskiej, a rzeczy, o których tam 
mówiono, nie przydały nowego listka do wieńca 
zasług p. Falka.

Tam nawet, gdzie zdawało się, że eks-mini- 
ster odniósł zwycięztwo, nie było go, bo to były 
zwycięztwa Pyrrhusowe. W walce z rzymsko
katolickim Kościołem poniósł klęskę, gdyż ten 
Kościół nie złamany, występuje obecnie jako ró
wnouprawniony w sprawie zawarcia ugody z pań
stwem.

Taki zgubny wpływ mimowoli wywarł Falk 
i na wewnętrzny rozwój kościoła ewangelickiego 
przez systematyczne powoływanie do zarządu ko
ścielnego tylko ludzi należących do „partyi środ- 
kowój“ (Mittelpartei).

Uwagi swe kończy Kreuz Ztg następują- 
cemi słowy: „Smutek i gniew liberalizmu z po
wodu ustąpienia Falka łatwo da się wytłumaczyć. 
Reprezentant firmy zakrywał swym kredytem 
nierzetelnie założoną firmę, t. j. system, i spo
dziewano się, że przez dalsze śmiałe operacye 
interes pój izie w górę i tym sposobem zdławi 
wszelką konkurencyą. Zasługuje p. Falk jednak 
na pochwałę, że w końcu poznał się na sytua
cji, że jeszcze dość wcześnie ułożył bilans, przy- 
czćm się przekonał, że pasywa były zbyt wygó
rowane. Ustępuje więc jako uczciwy człowiek, 
nim nastąpiło zupełne zawalenie się budowy. 
Następcę jego czeka niezmiernie ciężka praca. 
Oby mu Bóg dał siłę, żeby choć w przybliżeniu 
zadanie to rozwiązał.

Koln. Ztg w obszernym artykule o ś. p. 
Biskupie Martinie zarzuca mu, że nauki u niego 
nie miały wartości, lecz jedynie „zewnętrzna po

bożność“, — że był fanatykiem, który cheiał 
ludzkość uczynić ślepem narzędziem hierarchii, 
Że w tern jest palec Boży, iż data jego śmierci 
(16 lipca) przypada w rocznicę ogłoszenia do
gmatu o nieomylności. Zbijać te liberalne an
drony, rzeczą zbyteczną. Z naszej strony doda- 
jemy, w uzupełnieniu do naszego nekrologu, że 
zmarły Biskup od pierwszej chwili był zwolen
nikiem ogłoszenia nieomylności papiezkiej, że na 
soborze watykańskim miał udział w jego pracach 
jako członek kongregacyi „de fide“ i kongrega- 
cyi „Comissio pro postulatis.“ Miejsce, gdzie 
zakończył nieboszczyk swe życie, nazywa się 
Mont St. Guibert pod Brukselą. Złożenie zwłok 
jego w katedrze Padernbornskićj odbędzie się 
25 b. m.

Znany Varnbüler otrzymał w tych dniach 
od cesarza order koronny pierwszój klasy za za
sługi położone w popieraniu projektów celnych 
ks. Bismarcka.

Telegram rzymski rozniósł znowu po świę
cie wiadomość, że rząd pruski odrzucił projekt 
przedstawiony mu przez Ojca św. a mający na 
celu zaprowadzenie pewnego modus vivendi mię
dzy państwem a Kościołem. Niedawno jedna 
z gazet berlińskich miała natomiast telegraficzną 
wiadomość z Rzymu, że układy przyszły do 
skutku. Pierwsza i druga wiadomość polega na 
domysłach, wylęgła się w głowach koresponden
tów uganiających się za sensacyjnemi wiadomo
ściami. To tylko jest pewnem podług najśwież- 
¡zych wiadomości, że cesarz pismem odręcznem 
podziękował Ojcu św. za życzenia, złożone mu 
w dniu złotego wesela.

Drugi wyrok wojennego sądu w sprawie 
pancernika „Grosser Kurfürst“ miał, wedle in- 
formacyi Köln. Ztg, zostać potwierdzonym 
przez cesarza i odesłanym dowódzcy korpusu 
gwardyi. Cesarz Wilhelm miał potwierdzić wy
rok skazujący głównego oskarżonego na dłuższe 
więzienie forteczne, a uwalniający kapitanów 
Kuehne i Klausa, natomiast nie potwierdził czę
ści wyroku, uwalniającój od wszelkiój winy hra
biego Monts. Urzędowego potwierdzenia tój wia
domości jeszcze nie ma.

Z Monachium pod dniem 23 bm. tele 
grafują, że w tamtejszem kolegium gminnem 
zniesiono 32 głosami przeciw 23 okręgi, w któ
rych przymusowo zaprowadzone były szkoły sy- 
multanne.

R 0 $ Y A.
* Dzienniki rosyjskie donoszą, że znany re- 

wolucyonista rosyjski Herzen otrzymał na kilka 
lat przed śmiercią z Rosyi od jednego z tamtej
szych bogaczy znaczną sumę, od którój procent 
wynosi rocznie 60,000 rs. Kwotę tę przeznaczył 
ofiarodawca na to, aby uzyskane procenta słu
żyły na pisma redagowane w tym duchu, w ja
kim redagowane były Kołokoł i Połnocnaja 
Z w i e z d a. Kwota ta umieszczoną została z za
chowaniem wszelkich formalności u bankiera 
Mundej w Londynie, który procenta wypłaca 
wedle przeznaczenia. Najprzód pobierał sumę tę 
w całości redaktor pisma rewolucyjnego Wpie- 
r o d, pułkownik Łazarew, — następnie połowę 
tylko, gdyż drugą otrzymywał Tkaczew w Gene
wie redaktor N a b a t a, a po nim znany Drago
manów. Obecnie mają subwencyą tą się dzielić 
Łazarew, Dragomanów i redakeya Z e m 1 j i 
i W o 1 j i. — Nie ma prawie numeru, w któ- 
ryrnby pisma rosyjskie nie donosiły o nowych 
pożarach i kradzieżach. Tak piszą, że w mie
ście gubernialnem Włodzimierzu (nad Kla
sną) były ostatniemi czasy liczne pożary, dzień 
po dniu przez dni kilka. To samo w mieście 
Czuchłomie, gubernii Kostrowskiój. R u s s k a j a 
Prawda donosi, że tu i tam pożary były za
powiedziane plakatami, opatrzone pieczęcią rewo
lucyjną. — Z Permu donoszą do Niedieii, 
że podczas wybuchłego tam pożaru przytrzy
mano kilka chłopców, podejrzanych o podpalenie. 
Aresztowani zeznali, że do podpalenia namówił 
ich dymisyonowany urzędnik Tymofiej Tymofie- 
jowicz, zwany także Platonem Platonowiczem, 
lecz instrukeye dane im zostały przez inną ja
kąś osobę, do której zaprowadził ich wymieniony 
urzędnik. Zeznania te, pisze.N i e di e 1 a, są całkiem 
prawdopodobne zważywszy, iż wielki pożar po
wstał w dniu 20 maja, a 22 maja wiuziano ja
kiegoś mężczyznę ubranego po cywilnemu, który 
wyszedł z szynku, gdzie rozmawiał z obecnemi 
i grał w bilard. Przy powstałym w tymże dDiu 
o godzinie 3 pożarze widziano tę samą osobę, 
lecz w odmiennym ubiorze. W dniu nastąpnym 
widziano go w czapce urzędniczej. Podejrzanej 
osoby nie zdołano dotyczas wyśledzić. — P r a - 
witielstwieunyj Wiestnik donosi, że 
w Niżnym-Nowogrodzie, dokąd nowomianowany 
jenerał-gubernator Ignatiew jeszcze nie przybył, 
wybuchł niedawno pożar, który zniszczył całe 
skrzydło sklepów z towarami kolonialnemi i dru
gie skrzydło mieszczące w sobie sklepy z her
batą. W innym magazynie wybuchły materyały 
palne, przyczem zostało siedmnastu ludzi zabi
tych. Pożary te miały powstać wskutek podpa
lenia. — Z Woroneżu piszą doRussk. pra
wdy, że we wsi Wielkich Jasyskach (pork. bo
browski) spaliło się 100 domów, w Chochle (po
wiat niżńowodziewski) 62 i w Aleksiejówce (pow. 
birmski) 183.

Prócz tego donoszą pisma o kilku znów 
świeżych pożarach już to w małych miaste
czkach, już po wsiach wybuchłych, a nadto o pod
rzucanych listach bezimiennych, zapowiadających 
nowe pożary, jak pomiędzy innemi w Tulę.

Lecz zamiast zorganizować straże ogniowe 
i przedsięwziąć inne odpowiednie środki zapobie

gające pożarom, rząd rosyjski patrzy na to wszy
stko z z założonemi rękami i oddaje się tylko 
poszukiwaniom podpalaczy, lub używa środków, 
które tylko śmiech wzbudzają. Oto co w tym 
względzie pisze Mołwa: „Wiadomo, że w obe
cnej chwili zwrócono uwagę powszechną na śro
dki mające zapobiedz ustawicznym pożarom. 
Prasa, cyrkularze gubernatorskie, rozprawy na 
posiedzeniach ziemskich, wszyscy mówią o konie
czności utworzenia straży ogniowych, o korzy
ściach wynikających z uorganizowania towarzystw 
ubezpieczać od ognia, o zwiększeniu nadzoru 
wewnętrznego itd. Co do nas, sądzimy, że to 
są bardze piękne teorye, gdyż w praktyce zasto
sowane bywają między innemi następujące śro
dki: Po powiecie wytergskim podróżuje od nie
jakiego czasu niezmordowanie osobny „urzędnik 
ogniowy.“ Przyobleczony w surdut uniformowy 
i zaopotrzony w niemałe zasoby przy należy tości 
kancelaryjnych, przejeżdża się wzdłuż i w po
przek całego ogromnego powiatu, wstępuje z je
dnej chałupy do drugiej, ogląda piece i układa 
o nich niezliczone protokuły. Rzecz bardzo mo
żliwa, że w końcu wyprawy zbierze się w walizie 
podróżnój tyle protokułów, ile jest tych pieeów 
pow. Trudno przewidywać,rezultaty owego podró
żowania ; pewnem jest tylko, że za milowe „urzę
dnika od ognia“ możnaby dużo pieców i to bar
dzo porządnych, zbudować.

Co do kradzieży skarbowych lub publicznych 
pieniędzy piszą Nowosti, że w Mohylewie od 
dawna grasuje choroba znikania urzędników 
i agentów. W tych dnia znikł z miasta agent 
„wileńskiego banku rolniczego“ i „drugiego to- 
giego towarzystwa rosysyjskiego“ K., zabrawszy 
z sobą znaczną sumę pieniędzy tych towarzystw ; 
nieco wcześniej ulotnił się agent b. towarzystwa 
„Dwigatiel“ i „pierwszego towarzystwa rosyj
skiego“ Sz. z 8000 rs. Dalej zbiegł agent „mo
skiewskiego banku rólniczego“ i „Warszawskiego 
towarzystwa ubezpieczeń“ P. z 5000 rs.; nadto 
P. agent „Towarzystwa transytowego“ zabrawszy 
około 4000 rs. Wszyscy ulotnili się tak zrę
cznie, że nie ma żadnego po nich śladu. — Ró
wnież donoszą Nowosti, że naczelnik poczty 
w Poniewieżu, Josifow został przyaresztowauy 
za korzystanie z cudzej własności, którą wydo
bywał z listów prywatnych; nie uzbierał biedak 
i 1000 r. : 800 ledwie przeszło do łaknącej kie
szeni. Josifow pił zabójczo i kochał się w psach, 
kanarkach, słowikach itd.; pieski swoje, rozbija
jąc się po cukierniach i restauracyach, karmił 
ciastkami i cukierkami. — Szeroko-poetyczna. 
natura,“ dodaje w końcu ten dziennik.

Ciągłe te kradzieże, mianowicie osławiona 
kradzież chersońska wzbudziła obawę pomiędzy 
członkami rady miasta Odessy. Wybrano ko- 
misyą, — która z prezydentem miasta na 
czele — przedsięwziąć ma środki, aby po
dobnej katastiofie w Odessie zapobiedz. W 
tym celu ma być wybudowany osobny bu
dynek z ciosanego kamienia i tak urządzony, 
aby posterunek .wojskowy zawsze i ze wszystkich 
stron kasę miejską mógł mieć na oku.

Seratowski sprawozcznyj Listok 
donosi, że dnia 13 bm. przechodziła przez Sara
tów partya Lesgińców z Samurskiego okręgu na 
Kaukazie, przesiedlana ztamtąd przemocą na 
mieszkanie w Saratowskiej gubernii; pisze on: 
„Czerkiesy przybyli parowcem „Piotr Wielki“ 
z familiami swojemi. Była to pierwsza partya 
złożona ze 150 rodzin, druga zaś partya, o wiele 
znaczniejsza, przybędzie do Saratowa temi dniami. 
Publiczność moskiewska, a w szczególności ko
biety, gorąco współczucie okazywali dla przesie
dleńców, których emisaryusze tureccy podczas 
ubiegłej wojny wciągnęli byli do powstania prze
ciwko Moskwie. Dzieci Czerkiesów nie bały się 
publiczności, i dawały się głaskać, tudzież obda
rowywać, czem kto mógł. Powszechną uwagę 
zwracał na siebie młody i urodziwy Lesgin, 
ubrany w szynel oficera moskiewskiego bez dra- 
gonków. Jest to syn majora milicyi kaukazkiej 
Bragimow. Ojca jego za udział w buncie po
wieszono we wrześniu roku zeszłego, starszy 
brat został skazany na 151etnią katorgę w Sy- 
beryi, a on wraz ze średnim bratem będzie in
ternowany w Atkarskim Ujeździe.“ Zdaje się, 
że całą kaukazką ludność cywilizowany rząd 
ubóstwianego cara goni ze siedzib odwiecznych, 
i zaludnia nią stepy, skazując na powolne wyni
szczenie i wytępienie.

Telegraf donosi nam pod dniem 22 bm., że 
jenerał-gubernator charkowski hr. Loris-Melikow 
przybędzie niebawem do Petersburga, celem zda
nia carowi relacyi o stanie gubernii. Car uznał 
jego gorliwość i zdolność, jaką także na tern 
nowóm stanowisku Loris-Melikow okazał. No
wych środków, wydawanych przeciwko nihilistom 
nie można się obecnie spodziewać. Kilku mini
strów wyjeżdża za urlopem.

FRANCYA. __
* P a r y ż, 22 lipca, Nowa Rada stanu 

ukonstytuowała się wczoraj pod przewodnictwem 
ministra sprawiedliwości w pałacu królewskim, 
-*• przyczćm minister powiedział krótką mowę. 
Wiceprezydentem tój korporacyi jest Faustyn 
Helie.

Paweł Cassagnac zrywa na dobre z Bona- 
partystami, szeregującymi się około księcia Hie
ronima. Senatorów i deputowanych Bonaparty- 
stów jest 115; — z tej liczby uchwaliło rezolu- 
cyą niedzielną tylko 54. Cassagnac pisze: „A więc 
dwie trzecie całego stronnictwa wzbrania się 
przystąpić do księcia, jeżeli tenże nie da nam 
rękojmi, których domagać się każę przeszłości 
więcój niż pożałowania godne. Dopóki tych ię_



ko:mi nie otrzymamy, będzie książę Napoleon 
mi il wszystkie prawa, jakie tylko chce, ale ża- 
dne^o z nich nie będzie wykonywał. Francya 
konserwatywna zastąpi mu mężnie drogę, jeżeli 
książę Napoleon chce być cesarzem, wtedy mnsi 
uczynić to, co jest niezbędnym. Tego wyczeku
jemy ze stoicką rezygnacją — gdyż cesarstwo, 
któregobyśmy spodziewać się mogli, nie mogłoby 
wcale być porównane z tern, które straciliśmy. 
Skoro książę wypełni swe obowiązki względem 
konserwatywnej, katolickiej i antyrepublikaóskiej 
Francyi, — wtedy wszyscy nasi przyjaciele, a ja 
z nimi, nie będziemy się wahali wypełnić naszych 
względem niego obowiązków. Aż do tej chwili 
cz kać będę z założonemi rękami, spodziewać 
się będę, ale się nie ruszę.“

Serpa Pinto, znany Portugalczyk, który wiele 
podróżował po Afryce, przjbył wczoraj do Paryża 
z Londynu. Towarzystwo geograficzne daje na 
cześć jego bankiet w wielkim amfiteatrze Sor
bony, — Chalamet, syn, wydał pismo, świadczące, 
jak daleko sięga nienawiść radykałów przeciw 
katolikom; pismo to nosi tytuł: „Czarni niłii- 
liści, czyli Jezuici i ich nauka“ — i zawiera 
takie inwektywy, że nawet republikańska cenzura 
uczuła się zniewoloną odmówić pozwolenia na 
kolportowanie tego panfietu.

BELGIA.
* Pisma liberalne bardzo niezadowolone z te

go, że brat Nicolai został uwolniony, i że ksiądz 
Rektor kolegium św. Michała prawie w tryumfie 
ku wielkiej radości i Ojców i uczniów zakładu 
przywiózł go z więzienia do klasztoru. Trzeba 
teoy wymyślić coś na pokrycie tego denuncyan- 
ckiego fiasco. Telegrafują tedy z Brukseli do 
Repub. fr., że brat Nicolai puszczony został 
jedynie na podstawie prawa prewencyjnego, że 
tryumf katolików jest przedwczesny i że śledztwo 
bardzo energicznie dalej się toczy. Jeżeli brat 
Nicolai mimo ustawy o prewencyjnym areszcie, 
został uwięziony i z wiedzą ministra sprawiedli
wości przez dwie doby w więzieniu trzymany, 
to zdaniem naszem, byłby w niem i nadal pozo
stał, gdyby choć cień jakiego podejrzenia padał 
na jego osobę. Śledztwo jest konieczne a głó
wnie w tym celu, aby wykryć, z jakiego źródła 
pochodzi ton cały manewr, wymierzony przeciwko 
Jezuitom.

RUMUNIA.
f“ * Rumuński minister Campineano wystóso- 
wał, jak to zaznaczamy w „Przeglądzie,“ do repre
zentantów dyplomatycznych bardzo obszerny me- 
moryał w kwestyi żydowskiej, który tu podajemy 
według tłómaczenia Gazety Lwowski ój. 
Długi wstęp tego dokumentu wylicza rozmaite 
reformy, jakie Rumunia w stósunkowo krótkim 
czasie musiała u siebie zaprowadzić, długi sze
reg prac, jakie wykonać musiała w celu podnie
sienia dobrobytu w kraju, poczem omawia znane 
wypadki na Wschodzie, które odegrały się w osta
tnich latach, a w końcu zastanawia się nad tra
ktatem berlińskim, który złożył na Rumunię cię
żkie ofiary, Do rzędu tych ofiar zalicza memo- 
ryał głównie warunek postawiony przez kongres 
berliński, ażeby Rumunia załatwiła u siebie na
tychmiast kwestyę żydowską, poczem tak mówi:

Kongres berliński zrobił z kwestyi żydowskiej klau
zulę traktatu i nadał jej foTmę, która wyglada na stano
wczy rozkaz dany Rumunii, ażeby czysto wewnętrzną kwe
styą, mającą polityczne, narodowa i socyalne znaczenie, 
uregulowała natychmiast w pewnym z góry wskazanym 
duchu. To żądanie wywołało wielki niepokój pomiędzy 
Rumunami, głównie z tego powodu, że względem innych 
narodowości na Wschodzio była Europa bardzo łagodną. 
Rozwiązanie kwestyi żydowskiój w Rumunii nie da się 
porównać z emancypatyą ujarzmionych ludów na Wscho
dzie. Te ludy, składające się z dawnych mieszkańców tój 
ziemi, z tubylców, zostały podbite przez obcego najeźdźcę. 
Izraelici zaś w Rumunii są przybyszami. Przybyli do 
kraju niedawno, a to w celu prowadzenia handlu wła
ściwie zaś Bzacherki. Tylko bardzo mała liczba żydów prze
bywa w Rumunii od dłuższego czasu. Są to hiszpańscy 
żydzi, którzy przybyli z Turcyi jako r a j a s y razem z 
Grekami, Bułgarami i Ormianami, i osiedlili się na Woło- 
szczyznie. Ci żydzi zassymilowali się z ludnością rumuńską 
i niema najmniejszej przeszkody do nadania im takich praw, 
jakie posiadają inne narodowości obcego pochodzenia. Dla 
tego też konstytucya z r. 1848 nadała im te prawa bez 
ograniczenia, a odjęła im je późniój tylko w skutek zmian 
narzuconych krajowi przez obcą inwazyą. W r. 1866 po
ruszono na nowo tę sprawę; ale wówczas była już doko
naną unia księstw i Multany znajdowały się w zupełnie 
innym stanie, niż Wołoszczyzna. Liczny napływ tak zwa
nych polskich żydów z Rosyi i z Galicyi, zalał ten kraj. 
Zaopatrzeni w pasporty, uprawniające do opuszczenia oj
czyzny, zastali ci żydzi, chcąc wrócić do niej, zamknięte 
granice i tym sposobem stały się Multany, wbrew swej 
woli, asylern wałęsającej się ubogiej ludności z wielkich 
państw sąsiodnieb. Ci żydzi mieszkali w kraju w chara
kterze zagranicznych poddanych i dzięki sądownictwu 
konsularnemu, któro istniało u nas do niedawna, używali 
wszelkich korzyści zagranicznej ochrony, nie ponosząc ża
dnych ciężarów, jakie byliby musieli ponosić w krajach, 
do których należoli. Po zjednoczeniu księstw ta masa ży
dów obcego pochodzenia poparta przez A 11 i a n c e 
Israelite Universollo wywierała wielki wpływ 
na swych współwyznawców w Wołoszczyznie. Dzieło asy- 
milacyi, które u żydów w Wołoszczyznie postąpiło już bar
dzo daleko, zostało wkrótce przerwano i znaczna liczba 
ich przyłączyła się do tendencyi zagranicznych żydów 
osiadłych na Multanach. Wkrótce nie było różnicy mię
dzy tymi żydami, chyba może co do języka, pierwsi bo
wiem mówili pó hiszpańsku, a drudzy dyalektem pomię- 
szanym z niemiecczyzną.

W ciągu tego czasu państwo rumuńskie, zajęte 
przekształceniem swoich wewnętrznych i zewnętrznych 
spraw, zaniedbało kwestyą, która była podrzędnej wagi, 
a ustawy dotyczące się obcokrajowców, nie zawierały po
stanowienia, któreby im przeszkadzało zorganizować się 
i ukonstytuować w Sp08ób( iż wystąpili istotnie jako 
państwo w Państwie. Ciągnąc korzyści z tej sytuacyi, 
potranh ebci, którzy znaleźli u nas zupełną i nie- 
ograniM. e igijną tolerancyą, ukonstytuować się jako 
„=nhne ciało z zuDełnUosobneprawach 

sowy eh.
‘^pełnie odrębną autonomią i to nietylko
“gfinych, ale także administracyjnych

i ? pomocą Alliance Israelite zdo-
lali-Da swych agentów polityczną asocyacyą, która swy gentow po calym kraju . która z po zamiełn

granic Rumunii otrzymywała wskazówki i rozkazy. 
Później, gdy ustało u nas sądownictwo konsularne, pewna 
część członków tej asocyacyi uznała za rzecz stosowną 
nie poddawać się już opiece zagranicznej. Alo z pomię
dzy nich zmieniało wielu taktykę, stosownie do interesów 
chwilowych i raz występowali ci Żydzi jako poddani 
rumuńscy, to znowu jako poddani zagraniczni. Zwłaszcza 
losowanie do puboru wojskowego dawało powód do tych 
nagłych i sukcesywnych zmian. I tymto sposobem stało 
się, że większość Żydów pozostała zawsze obcą w pośród 
narodu i to nietylko religią, ale także mową, strojem, 
obyczajami i dążnościami, jednem słowem: wszystkiem 
czem człowiek odróżnia się w społeczeństwie.

Wśród takich stosunków łatwo pojąć, że kwestya 
żydowska, w ten sposób postawiona, musiała zaniepokoić 
umysły. Kraj pyta z obawą, jaką doniosłość mają sty- 
pulacye traktatu berlińskiego co do tej kwestyi. Czy 
mocarstwa chciały usunąć tylko religijną okskluzyą, jaką 
zawiera 7 artykuł konstytucyi, czy też dążą do narzuce
nia Rumunii absolutnego rozwiązania przeciwnego publi
cznemu prawu wszystkich państw europejskich i nara
żającego wszystkie nasze ekonomiczne, socyalne i narodo
we interesa? Zaniepokojenie jest tern większe, gdyż 
czujemy to dobrze, że takiego rozwiązania nio są w sta
nie znieść nawet nierównie potężniejsze, oddawna już 
zorganizowane społoczeństwa, któro łączą w sobie wszel
kie potrzebne warunki do stawiania oporu powodzi 
obcych żywiołów. IV sytuacyi takiej jak nasza, bardzo 
trudną stajo się sama naga kwestya nadania praw oby
watelskich obcym przybyszom. Jeżeli nie zachodzą 
żadne obawy w przypadkach, w których chodzi tylko 
o pewną liczbę obcokrajowców przesiedlających się z jo 
dnogo państwa do drugiego w celach handlowych albo 
przemysłowych, to rzecz przedstawia się całkiem odmion- 
nio, jeżeli ma się do czynienia z formalną inwazyą obcych 
ludzi liczących setki tysięcy indywiduów. Alo joszczo 
oczywistszym dowodom, że tylko ta obawa nas ożywia, 
jest ta okoliczność, że przód istnieniem tój obawy, dala 
Rumunia u siebie obcokrajowcom nierównie większo 
prawa i przywiloje, niż inne państwa i że uczyniła to 
z własnego popędu, bez obcego przynaglania. Alo wobec 
tój masy przybyszów nakazywał Rumunii sam zmysł za
chowawczy oględniejszo postępowanie. Chodziło tu isto
tnie o ludność liczną, pod każdym względem mięszaną, 
wciskającą się do kraju, a w Multanach wynoszącą już 
prawie czwartą część ogółu. Nie byli to ani Anglicy, 
ani Francuzi, ani Włosi, ani Niemcy, byli to raczej ludzie 
bez ojczyzny, bez narodowości, chyba takiój, jaką nadaje 
im wyznanio żydowskie, ludzie, którzy stósownio do oko
liczności udawali się pod ochronę tego lub owego mo
carstwa. Były to indywidua nieszukające utrzymania 
w pracy, która prowadzi do rozwoju produkcyi i bo
gactwa w kraju, lecz w szacberco i lichwie, któro 
niszczą kraj. Tętni to środkami i pod ochroną naszych 
własnych ustaw zostali Izraelici panami i właścicielami 
bardzo znacznych kapitałów, któro ulokowali w dobrach 
nieruchomych. Zwłaszcza na Multanach znaczna część 
włościańskich posiadłości znajduje się już w rękach ży
dowskich. Gdybyśmy tody konsokwontnie prawo naby
wania dóbr włościańskich, nadano w r. 1846, chcieli 
rozciągnąć na wszystkich przybyszów bez różnicy, a na- 
wot z ograniczeniem, któreby uspakajało interesa naro
dowo, to w bardzo krótkim czasie wszystkie majątki 
włościańskie na Multanach przeszłyby w ręce ży
dowskie.

Oto najdrażliwszy punkt kwestyi i główna przy
czyna zaniepokojenia i wzburzenia umysłów w kraju. 
Własność włościańska odgrywa rzeczywiście najgłówniej
szą rolę w politycznej organizacyi kraju, a zwłaszcza 
przy układaniu kologiów wyborczych, któro mianują sonat 
i przyczyniają się do utworzenia Izby deputowanych. 
Gdyby ta własność przeszła w ręce przybyszów, nastąpi
łaby dezorganizacya już i tak nielicznych kolegiów 
wyborczych i uzupełnianie senatu stałoby się bardzo 
trudnem.

Gdyby ci przybysze przed zlaniem się z narodem 
rumuńskim, otrzymali jeszcze prawa polityczne, a na
stępnie i nadal otrzymywali inspiracyą z zewnątrz, po
wstałby w Rumunii pewien dualizm tendencyi, który 
mógłby się stać zgubnym dla naszej naredowości.

Oto trudności, wobec których znajduje się nasz 
kraj, a które odniosą ten skutek, że zmuszą Izbę, aby 
równocześnio z usunięciem 7 artykułu obmyśleć środki, 
któreby społeczeństwo rumuńskie i narodowość naszę 
ochroniły od niebezpieczeństw powyżej skreślonych. Wśród 
tak trudnych stosunków nie powinno dziwić nikogo, że 
mogą pojawiać się najprzesadniejszo opinie, bo zaniepo
kojenie i obawa prowadzą niestety aż nadto często do 
takich rezultatów. Dla uspokojenia umysłów, dla roz
proszenia obaw, potrzeba raczej ostrożności i bardzo oglę
dnego postępowania; trzeba umieć pogodzić poszanowa
nie należące się zasadom z gwaraneyami wymaganemi 
przez interesa bytu narodowego.

T ELE G KAMY.
Rzym, 22 lipca. Posiedzenie Izby nie od

było się dzisiaj z powodu niedostatecznej ilości 
członków potrzebnych do powzięcia uchwały. 
Wielka część deputowanych opuściła Rzym.

Nowy Jork, 22 lipca. Według depeszy 
nadeszłych do rządu połączyły się bardzo liczne
bandy indyańskie z naczelnikiem Sitting Bull._
Z Hayti donoszą, że tamtejszy prezydent jenerał 
Boisrond Canal wniósł o dymisyą.Ostatnie telegramy.

Nowy Jork, 23 lipca. Wypadki żółtej 
febry pojawiły się także w innych miejscach: 
dwa w Louisville, jeden w Hobokeu, jeden 
w Brooklyn. Prócz tego na kilku okrętach od
prawiających kwarantannę, a przybyłych z An- 
tylów.

Londyn, 23 lipca. Jenerał Wolseley do
nosi pod dniem 8 lipca, że powstrzymał będące 
w drodze posiłki, gdyż uważa wojnę za 
ukończoną. Ani amunicyi, ani posiłków nie 
potrzeba więcej przysyłać. Prosi o doniesienie, 
który pułk najprzód wysłać ma do Anglii. Spo
dziewa się, że w dniu 16 lipca nastąpią rokowa
nia z królem Cetewayo, celem unormowania wa
runków pokoju.

KRONIKA
miejscowa, jrowmlia i zasraniem.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował b. dy
rektora w urzędzie kanclerskim rzeszy dra Micbaelisa 
przewodniczącym w zarządzie funduszu inwalidów państwa.

* Od posła Kantaka Kaźmirza, jako dele
gata Towarzystwa Tatrzańskiego, odbieramy na
stępujące doniesienie:

„Szanownych członków Towarzystwa Tatrzań
skiego, którzy nie zapłacili jeszcze składek za rok 
bieżący (6 marek 35 fen. porównaj odezwę swego 
czasu zamieszczoną w Kuryerze, Dzienniku,
G a z e c ie Tor uń s k i ej i Warcie), zawiadamiam 
uprzejmie, że od 1 sierpnia począwszy takową przez 
zaliczkę pocztową ściągać będę. Porto przesyłki 
składki wynosi 20 fen., porto zaliczki pocztowej 
wedle oddalenia 34 do 54 fenygów, oprócz niepo
trzebnej dla nrnie roboty.

Kantak Kaźmirz, 
Garbary 54.“

* Jak już dawniej donosiliśmy, odbędzie się w przy
szłą Niedzielę dnia 27 b. m. w ogrodzie strzeleckim na 
Miasteczku druga zabawa letnia tutejszego Towarzystwa 
Przomysłowogo i dowiadujemy się, że podczas takowej 
wygrywane będą kosztowno przedmioty, jak zegarek kie
szonkowy, kuchnia petroolowa szynka etc.

* W sprawie wyboru dozoru szkolnego w Goli 
zamieściliśmy już sprostowanie, donosząc, iż pan Swi- 
dziński zaprzecza podanym przez korespondenta a jego 
osoby dotyczącym faktom. Pismo p. Swidzińskiego brzmi, 
jak następuje:

„Golu, 18 lipca.
Szanowną Rodakcyą Kuryera Poznańskio- 

g o widzę się zmuszonym prosić o zamioszczenie sprosto
wania korospondencyi „Z nad Obry," zamieszczonej w nr. 
163 Kuryera Poznańskiogo.

W sprawio wyboru dozoru szkolnego w Goli ani mi 
przoz myśl nio przeszło agitować w gminio za pp. Hasom 
i Deringiom.

Smutną wiadomość swą nazywa szanowny kore
spondent : smutniejszym objawom zdaje mi się to, żo nie 
zoeboiał wpierw w gminie samej u ludzi uczciwych 
się poinformować, zanim wiadomość tę niozgodną z pra
wdą w świat puścił.

Z uszanowaniem
uniżony

Adam Swidziński.“
W tej samej sprawie otrzymujemy następujący 

faktyczny przobieg całego zajścia:
„Z Jaraczowi, 22 lipca.

Po śmierci nieodżałowanego w gminie naszej soł
tysa i rendanta, wyznaczył komisarz obwodowy z Książa 
termin celom obrania innych na ten urząd. Kilka dni 
przed terminem obchodził egzekutor z napisaną po nie- 
miocku kurendą do podpisu i oznajmił gospodarzom, iż 
na dniu 1 t. m. tylko sołtysa i rendanta szkolnego obie
rać będą.

Praca około sprzętu siana przy ciągłych niepogo
dach wstrzymała wielu od udziału w wyborach. Wypa
dły one jednakże dobrze, gdyż gospodarze już poprzednio 
się umówili, kogo obrać. A ponioważ także i poryod 
trzechletni roprezontantów szkoły i dozoru szkolnego się 
skończył, przeto komisarz, chcąc przy jednej okazyi i te 
wybory uskutecznić, zawezwał podobno p. Hasego z Nie
dźwiad i p. Deringa z Łukaszcwa na ten termin. Pierw
szy przyjechał razem z komisarzom, drugi nie stanął.

Może kwadrans przed przybyciem komisarza po
rozumiał się p. Swidziński z najbardziej w gminie wpły
wowym gospodarzem i dodał w końcu, iż powyżsi pano
wie są naszymi bliźnimi, płacą wiole na szkołę i dla 
tego w obraniu ich na członków, sprzeciwiać się nie 
można.

Korespondent dołącza do tych słów kopią prote- 
stacyi, zaniesionej przez polską gminę szkolną przeciwko 
wyborowi pp. Hasego i Deringa do dozoru szkolnego, po
nioważ panowie ci są jedynymi innowiercami w całej 
gminie szkolnej i ponieważ wybór nie był prawnie usku
teczniony, gdyż wezwano wyborców tylko do oboru soł
tysa i rendanta, a nio dozoru szkolnego. Zażalenie jest 
bardzo gruntownie uzasadnione, dowodzi, że na decyzyą 
wyborców, którzy nie mieli czasu porozumioć się między 
sobą, wpływano groźbą, iż na koszt gminy nowy termin 
będzie zwołany itd. Sądzimy też, że król, rejeneya na- 
każe wyznaczyć nowy termin.

* Dla p. Wejmann, emerytowanego nauczyciela z Sie
rakowa nadesłali dalej: Dr. Skarżyński z Cbełkowa 3 m., 
Wł. Szostak 3 m., dr. Danielowicz z Sierakowa 10 mrk., 
X. B. z Kościana 4 m. Razem dotychczas 61 m.

* Dla chorego akademika w Monachium nadesłali 
dalej: Dr. Skarżyński z Cbełkowa 3 m., pani br, Łączyń- 
ska na Kościelcu 10 m., ks. prób. Poniński z Kościelca 
6 m., E. B. 2 m., hr. Żółtowskiz Niechanowa 10 m., hr. 
Żółtowskiego z Nekli 10 m., pani z Dą. Mań. 3 m. Ra
zem 50 m.

, * W dniu wczorajszym odbył się tu sejmik powiatu 
poznańskiego. Na nim pomiędzy innemi wybrano na 
członków komisyi, której zadaniem będzie wybór ławników 
z powiatu poznańskiego do sądów okręgowych. Do ko- 
misyiitój wybrano pp. Maksymiliana br. Bnińskiogo z Pa
miątkowa i Hofmeyera z Złotnik. Nadmieniamy przytem, 
że cała komisya składa się z siedmiu członków, z tych 
pięciu wybiera miasto Poznań i powiat śremski.

* Kandydaci wyższego stanu nauczycielskiego dr. 
Boste, dr. Boehm i Muzolf mianowani zostali od dnia 
1 lipca zwyczajnymi nauczycielami król, gimnazyum wą- 
growieckiego.

* W obwodzie sądu apelacyjnego w Poznaniu za
szły następująco, zmiany : Kandydaci prawa Weber, Pa
nieński, Haillant i Bendix mianowani zostali referondaryu- 
szami; sędziogo powiatowego Danina w Koźminie prze
niesiono do sądu powiatowego w Wągrowcu. Sekretarz 
sądu powiatowego w Ostrowie Georgi przeniesiony został, 
otrzymawszy stopień radzcy kancełaryi, w stan spoczynku. 
Asesora sądowego Domańskiego wydelegowano jako sę
dziego pomocniczego do Poznania.

Donoszą do Dziennika Pozn., że popiersie 
J. I. Kraszewskiego, którego wykonaniem zajął się p. Ja- 
roczyński, zosianio odlanem z bronzy w lejami p. Schaef
fera i Hauscbnera w Berlinie i że będzie gotowem z po
czątkiem września. Zanim przesłauem zostanie do Kra
kowa na obchód jubileuszowy, będzie u nas na jakiś czas 
wystawione. Model pracy p. Jaroczyńskiego zyskał uzna- 
nio ze strony sfer artystycznych berlińskich.

* P. Tomasz Laskowski, komisionor tutejszy, zdał 
w tych dniach egzamin na rewizora mięsa.

Magistrat donosi obwieszczeniem z dnia 31 bm., 
że spis mieszkających w tutejszej gminie osób, któro do 
urzędu ławników powołani być mogą, wyłożony będzie do 
przejrzenia w godzinach służbowych w biurzo w pokolu 
Nr. 10 na ratuszu od d. 25 do 31 m. b. Zarzuty prze
ciw prawdziwości lub dokładności spisu podać można w tym 
samym czasie.

* W Kazimierzu zostało w dniu 19 b. m. zało- 
żonem za staraniem p. Joachima Jarochowskiego, Kółko 
rolniczo - włościańskie. Prezesom obrano p. J. Jaroebo- 
wskiego, , zastępcą jego p. Żółtowskiego, a sekretarzem 
p. Tuczyńskiego. Posiedzenia odbywać się będą w każdą 
niedzielę po lszym o godzinie 9 zrana.

* W Szamotułach przeszły dwie ewangeliczki na 
łono Kościoła katolickiego, dnia 31 nawróciła się Justyna 
Stachowiak z Szamotuł, a d. 7 czerwca Karolina Konens 
z folwarku Gałowskiego.

* W Kościanie w biurze towarzystwa melioracyi 
Obry, odbędzie się 29 b. m. o godz. 10 do południa ter
min, celem powierzenia na kanale oborskim, w powiacie 
babimojskim, budowy 1) śluży we wsi Krzyżu oszacowa
nej na 9 tysięcy 778 marek 19 fen. i 2) śluzy we wsi 
Rudy oszacowanej na 8 tysięcy 484 m. 83 fen. Warunki 
itp- można przejrzeć w temże biurzo, jako też za wyna- 
grodznniem odpis z niob otrzymać.

* W Śremie na landraturze odbędzie się 28 b. m. 
o godz. 11 przed południem termin, celem oddania budowy

mostu Nr. 139, na drodze z Dolska do Książa, na teryt o 
ryum - owiec. Most ten ćprócz roboty ręcznej i sprzę- 
żajnej oszacowany jest na 623 m. Warunki itp. moŻDa 
przejrzeć na landraturze.

* Piszą nam z Berlina: Pod dyrekcyą p. Stanisława 
Morgenstern, urządza Kółko zabaw niedzielnych, Towa
rzystwa Przemysłowców polskich w Berlinie na sali przy 
Niederwallstr. Nr. 11, w niedzielę dn a 27 b. m. o godzi
nie 7% wieczorem przedstawienie amatorskie. Grany 
będzie dramat w trzech aktach Józefa Korzeniowskiego 
Karpaccy Górale. Po przedstawieniu zabawa z tań
cem Spodziewać się należy, że publiczność polska, dla 
rzadko się nadarzającej sposobności widywauia przedsta
wień polskich w Berlinie, zechce się na niem zebrać w dość 
znacznej liczbie.

* Pan Sohroeter, ożeniony ksiądz katolicki, da
wniej nauczj ciel roligii przy Seminaryum nauczycielskióm 
w Poznaniu, obecnie zaś tytułujący się król, dyrektorem 
Seminaryum a tymczasowo powiatowym inspektorom 
w Toruniu, przesyła nam sprostowanie, wyjaśnionego już 
przez nas faktu jego rzekomogo przosiodlenia na urząd 
powiatowego inspektora w Trzemesznio. List ten omissis 
omittondis brzmi w przekładzie polskim jak następujo:

„Toruń, dnia 21 lipca 1879.
Redakcyą Kuryera Poznańskiego wzywam 

na mocy §11 ustawy z d. 7 maja 1874, aby następu
jące sprostowauio przyjęła i w najbliższym numerze 
Kuryera oddrukowała. Korospondencye, zawarto 
w nr. 158 z dnia 12 lipca rb. i w nr. 162 tegoż pisma 
z dnia 17 bm., dotycząco przosiedlenia mego do departa
mentu bydgoskiego, pologają na zmyśleniu. Pokazuje się 
i to z tego, żo korespondent donosi, jakobym na Świątki 
r. b. zwiedził kościół trzemoszyński i odwiedził tarntoj- 
szego inspektora, podczas kiody ja nigdy joszczo w tóm 
mieście nio byłom, ani tóż tamtejszego inspektora powia- 
towogo nio znam."

podp. Scbrootor (z tytułami jak wyżej).
* Prośbą zarządu wyższej szkoły katolickiej dla 

dziewcząt w Kościerzynie o pozwolenie zdawania egzami
nu na nauczycielki w miojscu, ministoryum uwzględniło, 
i odtąd seloktanki kościorskio składać będą egzamin rzą
dowy w Kościoszynio. Odnośno' pismo podpisał joszozo 
minister dr. Falk.

* Z Gdańska donoszą, żo i ostatnią szkołę katoli
cką w temże mieście na przedmieściu Altschottland istnie
jącą, zamyślają zamienić na szkołę symultanną. Katoli
cy tego przedmieścia zamierzają wnieść protest do rejen- 
cyi przeciw temu postanowieniu.

* Klasztor 00. Reformatów w Łękach zamyśla za
kupić wydział prowincyi Prus Zachodnich od rządu celem 
pomieszczenia w nim zakładu dla obłąkanych. Ugoda jo- 
szcze nie przyszła do skutku i być może że od niój od
stąpią, gdyż Toruń i Chełmno ofiarują wydziałowi pro- 
wincyonalnomu na tenże cel kawał gruntu.

* Siostry szkolne W klasztorze św. Krzyża w Ra- 
tysbonio, udzielające nauk we wszystkich katolickich za
kładach dla dziewcząt miasta, otrzymywały dotychczas z 
miejscowego funduszu szkolnego zapomogi 870 marek (!) 
Na prośbę zarządu klasztoru podwyższył obecnie magi
strat subwencją na 2500 m.

* Bakinskiju Izwiestyju donoszą, że w obozie jene
rała Łazarewa, dowodzącego wyprawą przeciw Turkoma- 
nom i Tekińcom, znajouje się młoda i piękna korespon
dentka i turystka Francuska, panna Laligont, która mę
żnie i wytrwale znosi trudy nader uciążliwej kampanii z 
ciągle uśmiechniętą twarzą. Panna Laligont pisze w 
obozie dzieło pod tyt. Pamiętniki Francuskie 
o wyprawie rosyjskiej przeciw Turkoma- 
nom i Tekińcom. Prócz tego posyła ona korespon- 
doneye do kilku dzienników a nadto czarującą swą pię
knością zawraca głowy całemu korpusowi ekspedy
cyjnemu.

* DJęki Bogu! Dziennik rosyjski Odesski Li- 
stok opowiada: Kradzież milionów w Chersonie spowo
dowała wojskowego naczelnika miasta Odessy do zarzą
dzenia rewizyi w kasach gubernialnej, filii banku państwo
wego i innych instytutów publicznych. Osobna komisya 
kontrolująca miała się przekonać o stanie, w jakim się to 
kasy znajdują i po dwutygniowej czynności złożyła na
stępująco równio charakterystyczne jak lakoniczno spra
wozdanie: „Wszystko w porządku. W kasie gubernialnej 
nio nie braknie. Inaczej rzecz się ma z kasą filii banku 
państwowego, jednakże i tu dzięki Bogu skradziono może 
co najwyżej 50,000 rubli.“ Natomiast komisya kontrolu
jąca w Orle nie mogia powiedzieć „chwała Bogu!“ gdyż 
jak donosi Orel Wiest., sprawdziła ona w kasie orel- 
skiego banku kredytowego ubytek przeszło milion rubli, 
w skutek czego uwięzieni zostali wszyscy urzędnicy tego 
banku.

* Majętni kupcy Królewca, źli na swego posła, że 
mimo danej snytn wyborcom obietnicy, głosował za 
cłami, zgromadzili się 17 bm. na ulicy, którą wracający 
z Berlina do domu poseł przejeżdżał, i przyjęli go krzy
kiem i wydrwinkami.

* W warszawskim Pamiętniku Historyczno-Polity 
cznym z r. 1784, znajduje się następujący

List osobliwszy króla pruskiego do 
jenerała Tauenzyen.

Mój kochany jenerale Tauenzyen!
Już podczas mojej bytności w Ślązku powiedziałem 

wam to, co na piśmie powtarzam, że wojsko moje 
w Slązku jeszcze nigdy nie było tak ladajakie, jak teraz: 
gdybym szewców i krawców robił jenerałami, nio mogłyby 
być gorszo regimenia. Regiment Taddena nie równa się 
nawet mizernemu jakiemu batalionowi milioyi pruskiej.' 
Rothkircb i Schwarz nie wielo także znaczą. 
Zaręba jest w takim nieporządku, że muszę posłać je
dnego oficera z mego regimentu po tegorocznej jesiennej 
manewrze, aby go znowu do porządku przyprowadził, 
Z regimentu E r 1 a c b tak się ludzie odmienili, iż żaden 
z nich nie jest podobnym do żołnierza. Keller równa 
się jakiej kupie niezgrabnych chłopów. Hager ma mi
zernego komendanta. Wasz nawet regiment jest bardzo 
pomierny; z samych tylko regimentów Anbalt, Wen- 
desson, Markgraf Henryk mogę być kontent; 
zważajcie, to są wszystkie regimenta; teraz opiszę ma- 
newrę.

Schwarz popełnił błąd nieodpuszczony pod Nissą, 
że nio opatrzył dobrze pagórków na lewem skrzydle: 
gdyby rzecz działa się doprawdy, to batalia byłaby dla 
tego samego przegrana. Erlacb pod Wrocławiem za
miast zasłonienia wojska przez mocną osadę pagórków, 
pomaszerował z swoją dywizyą bez porządku jak jakie 
rzepy i kapusty między wąwozy tak dalece, że gdyby 
działo się doprawdy, to nieprzyjacielska kawalerya zrą
bałaby w sztuki moję infanteryą i batalia byłaby 
przegraną.

Nie cbcę ja dla niedbalstwa moich jenerałów prze
grywać batalii, dla czego stanowię teraz mocno, żo za 
rok, jeżeli jeszcze będę żył, będziecie komenderowali woj
sko między Wrocławiem i Oławą, a na 4 dni przedtem, 
niż przybędę do obozu, będziecie manewrowali z nieumie
jętnymi jenerałami i nauczycie ich tego, co do nich na
leży. Rogiment A r n i m i garnizonowy regiment K o - 
n i t z niech udaje nieprzyjaciela, a kto na ten czas nie- 
dopełni powinności swojej, na tego każę zaraz złożyć sąd 
wojskowy, bo jako ja miałbym za złe każdemu panują
cemu, któryby cierpiał w służbie swojej takich ludzi, któ
rzy bynajmniej nie dbają o rzemiosło swoje, takby też 
i mnie nie darowano tego. Erlacb niech jeszcze siedzi 
cztery niedziele w areszcie. Cbcę także, żebyście tę wolę 
moję oznajmili wszystkim do inspekcyi waszej należącym 
Jestem waszym przychylnym królem.

W Potsdamie 7 Biorpnia 1784.
’ Frydoryk.

W takim stylu i w ten sposób przomawiał do 
swych jenerałów Fryderyk III



* Jak się żydzi, i to wszyscy bez wyjątku, zapa
trują ua lichwę, dowodzi ta okoliczność, że gdy jeden 
z profesorów prawa na uniwersytecie w Berlinie zaczął 
w sposób naukowy tlómaczyć złe skutki bezwarunkowej 
wolności lichwy, pełni nadziei studenci żydzi, z których 
później mają być sędziowie, prokuratorzy itp., wywody 
profesora swego przyjęli głośnóni i wyrazistóm sykaniem. 
Krew szlachetna nie kłamie, i zawsze wilka ciągnie do 
lasu, gdzie tak łatwo można „goima“ prawnie obedrzeć 
ze skóry.

* 0 ostatnich chwilach i pogrzebie Maurycego Gott- 
lieba donosi Czas:

Maurycy Gottlieb nie na angiuę chorował, 
jak nam doniesiono. Przed tygodniem mocno zgrzany 
i lekko odziany, zaziębił się, skutkiem czego nabrzmiał 
mu gruczoł pod uchem, który następnie nacięto. Za
raz jednak potem utworzył mu się na szyi wrzód, 
który we środę po południu przecięto, , co choremu 
wielką sprawiło ulgę. Dla zrobienia operacyi i dla 
lepszej opieki i posługi powieziono go do szpitala św. 
Łazarza. W nocy przechadzał się nieco po pokoju i pil
nująca go zakonica dawała mu wodę z sokiem. O godzi
nie 3 nad ranem nagle żyć przestał, tak, iż lekarz przy- 
biegłszy do łóżka mógł tylko śmierć stwierdzić. Przyczy
ną śmierci miało być, że mimo otwarcia wrzodu ropa 
przegryzła wewnętrzną błonę i dostała się do płuc. Ratu
nek był przeto niemożebny. Pogrzeb Gottlioba odbył się 
dziś rano o godz. 11 przy nador licznym udziale publicz
ności wszystkich stanów i wyznań. Przybyli na pogrzeb 
profesorowie szkoły Sztuk pięknych z dyrektorem Matejką 
na czele ; prawie wszyscy zamieszkali w Krakowie artyści 
i uczniowie szkoły Sztuk pięknych, którzy wraz z przy
jaciółmi zmarłego nieśli kilka pięknych wieńców, oraz 
liczne grono inteligencji. Przed świątynią na Pobrzeziu 
zatrzymał się kondukt, chór odśpiewał dwa wspaniało 
hymny Mendelsohna, jeden z przełożonych zboru Izraeli- 
ckiego p. Markusfeld przemówił słów kilka. Na cmenta
rzu przemówił prezes czytelni szkoły Sztuk pięknych. 
Pogrzebowi towarzyszył pod koniec ulewny deszcz.

* Z Wiazmy, w gubernii Smoleńskiej donoszą 
M o s k. W i e d., że niedawno przybył tam jakiś Prusak 
nazwiskiem Filinor i zabrał znajomość z kupcami Kusta- 
rewem i Neronowem, którym wyznał, ii posiada doku
ment stary, świadczący, jako w lesie między Sołowicami 
a Borzaoii zakopany jest skarb cara, Iwana Groźnego, 
a ten składa się z dwóch złotych podków, złotego Krzyża 
wagi dwóch pudów i 49 milionów rubli złotem i srebrem 
w beezkach. Wszyscy trzej ułożyli się, że skarb wyko
pią i podzielą się nim. Gdy jednak skarb ten znajduje 
się na gruncie proboszcza, przeto miano dać temuż 15 
procent sKaibu. Teraz około stu chłopów rozkopuje zie
mię i faktem jest, że wydobyto dwie złote podkowy. Ze 
wszech stron ciągnie lud i powstały już wielkie kłótnie 
i bitki między chłopami, a władza wysłała tam żandar
mów i wojsko.

* P ¡Michał Newlinski, wiedeński korespondent 
Journal de Débats, zamieścił w tym dzienniku dłuż
szy list o Galicyi, napisany pod wpływem wrażeń wycie
czki, którą przed kilku tygodniami odbył do Lwowa i 
Krakowa. W ciekawym tym artykule, napisauym z gorą
cą życzliwością dla naszego kraju i jego dążeń umysłom 
wych i ekonomicznych, pan Newliński pednosi niewygasłą 
sympatyą żywioną przez Polaków dla francuskiej narodo
wości, daje charakterystykę stronnictw politycznych w 
Galicyi, opisuje pokrótce dwa stołeczne jej miasta, Lwów 
i Kraków, poświęca zaszczytna zmiankę zbioru hr. Dziedu- 
szyckiego i daje Dardzo słuszną odprawę znanemu pasz
kwilantowi naszego kraju i naszych stosunków, panu Emi 
łowi Franzosowi, który pozazdrościwszy laurów p. Sacher- 
Masochowi debiutował także niedawno w Revue des 
deux mondes. W końcu podnosi autor rozwój eko
nomiczny Galicyi i pracę około wyzyskania jej bogatych 
źródeł.

* Akademia franeuzka przyznała nagrodę Jana 
Reynauda 10,000 fr. Henrykowi Bornier, autorowi znako
mitej tragedyi „Córka Rolanda“, znanej także od kilku 
lat na scenach polskich w wybornym przekładzie Lu- 
cyana Siemieńskiego.

* Dzienniki angielskie donoszą, że zmarły nieda
wno w Saint-Louis (w Ameryce) obywatel nazwiskiem 
Braun zostawił bardzo oryginalny testament. Przekazał 
on znaczną część swego majątku, JO tysięcy dolarów, pe
wnemu jegomości, który przed kilku laty wykradł mu był 
zonę i trzyma ją u siebie dotychczas. Ten dziwny po
stępek motywuje Braun następującemi słowy, umieszczo- 
nemi w testamencie : ,,Przez całe moje życie trzymałem
się wiernie zasady : niezapominać nigdy wyświadczonych 
mi przez kogokolwiek przysług i okazywać za nie wdzię
czność. A możeż być większa przysługa jak porwanie 
żony ?“

* 0 ważnym wynalazku opowiadają dzienniki lug- 
duńskie. Problem, nad którego rozwiązaniem przemyśli- 
wano jnż oddawna, mianowicie wynalezienie sposobu, za 
pomocą którego możnaby włóknu lnianemu nadać przy
mioty i pozory jedwiabiu, — rozwiązał już jakoby pewien 
Paryżanin, który w tych dniach w obecności kilku lug- 
duńskich fabrykantów jedwiabiu odbył o zupełnem powo 
dzeniom kilka prób swego wynalazku, który też rzeczeni 
fabrykanci zakupili bezzwłocznie za ogromuą sumą 3 mi-

lionów franków. Wynalazek polega na chemicznem pre
parowaniu włókien lnianych, które następnie moczą się 
w wodzie, nasyconej odpadkami surowego jedwiabiu, po
czerń włókna owe nietylko zupełnie wyglądają jak jedwab, 
ale nabierają trwałości, delikatności i elastyczności tegoż 
w tym samym stopniu, jak prawdziwa przędza kokonów. 
Nowa materya lnianojedwabna, według dz'ennika Petit 
L y o n n a i s jest bardzo znacznie tańszą od jedwabnej, 
podczas gdy bowiem kilo tej ostatnej kosztuje 35 fran
ków, ta sama ilość tkaniny z lnu jedwabnego w tym sa
mym gatunku może kosztować najwięcej 9 franków. Ła
two zrozumieć, jaki niezmierny przewrót w przemyśle jed- 
wabniczym i w ogólności tkackim sprawi nowy ten wyna
lazek, jeżeli rzeczywiście zotsał dokonanym.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 lipca, J a- 
kóbaap. Wschód słońca o godzinio 4 minut 9. 
Z a e h ó il o godzinie 8 minut 2.

Długość dnia 15 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1393 Śmierć Kon

rada Wallenroda. — 1410 Oblężenio Malborga. — 1418 
Walny sejm w Łęczycy. — 1648 Bitwa z Kozakami nad 
nad rzeką Szyrą.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ziemianina wyszedł Nr. 29 i zawiera: Negretty, 
rambouillety i angielskie rasy mięsne w obec rozmaitych 
stosunków gospodarczych i dzisiejszych cen wełny i mięsa. 
Władysław Wąsowicz. — O pogłębianiu uprawy. A. Wy
socki. (Dokończenie). — Oszukaństwo w handlu sztucznych 
nawozów. — O łopuszo i jej wytępieniu. Czoluściński. — 
Stosunki gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem w r. 1878. 
(Ciąg dalszy). — Walne Zebranie Wydziału techniczno- 
fabrycznego. — Broszurki dla ludu. — Aukcya koni. — 
Ruch w gorzelniach. — Fabryka cukru ,.Kujawy“. — Le
karstwo na tasiemca. — Płeć potomstwa u rogacizny. — 
Łubin jako żywność dla ludzi. — Długowieczność zwiorząt.
— Konknrencya amerykańska. — Rozporządzenie angiel
skiej Tajnej Rady w sprawie rogacizny. — Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnik Powieści zawiera w Nr. 41: Grób rodziny 
Reichstalów, powieść oryginalna z dziejów wojny trzydzie
stoletniej, przez Zygmunta Krasińskiego. —Szkoła nędzy, 
powieść Wertesiego (przekład z węgierskiogo. E. K.) 
(dzieło uwieńczone nagrodą Akademii Umiejętności w Pe
szcie). — Na obu półkulach, powieść E W. Pierre (prze
kład z angielskiego.

* Wędrowea Nr. 133 zawiera : Dr. Izydor Koper- 
nicki (z drzeworytem). — Od zmroku do świtu, przez autorkę 
powieści ,,Odkupiona przoz miłość“, z angielskiego tłuma
czyła Ewelino F. (ciąg dalszy). — Jodwabnictwo na Kau
kazie, przez T. G. — Pompei w 79 i w 1879 r. przez 
Aleksandra Jabłonowskiego. — Kronika geo
graficzna. — Nowości: krajowe, zagraniczne, nekrologia.
— Dla nauki i rozrywki.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 24 
lipca. 4% listy zastawne poznańskie 98,40. 4% listy
rentow. poznańskie 98,70. 5% powiatowe obligacye 104,—. 
4%% powiatowe obligacye —,—. 3%% śląskie listy za
stawne 89,20. 4% śląskie listy rentowe 99,30. Kwilecki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie aprytowo 38,—. Poznański bank prowincyo- 
nainy 105,50. 4% pożyczka państw. 99,—. 4%% pruska 
różyczka ukonsolid. 105,60. 3%% obligi długu państwa 
94,70. Marchijsko-pozn. 23,—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 94,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 176,—. Polskie likw. listy 57,80. Rosyjskie 
noty bankowo 210,70 in.

Bydgoszcz 23 lipca.
Pszenica: popyt, 170—188 m., za wyborową 

więcej. ,
Zyto wyżej, 110—123 marek.
Owies słabo, 120—135 m.
Rzepak wilg. 200 -205 marok, suchy 215—220

marek.
Roszta zboża latowego bez popytu i ofert.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości).
Okowita 54,50 m. za 100 litr, a 100%. 

Wrocław, 23 lipca 1879
Zyto (za 2000 funt.), wyżej, wypowiedz. 1000 cent, 

cena wypow. 130 płc., lipiec 134 pł. i żąd., lipiec-sier
pień 128,50—129 ż. i pł., sierpień-wrzesień 128,50 żąd., 
wrzesioń-paździornik 129 — 130 żąd. , październik-listopad 
130—141 żądano, listopad-grudzień 132,— żądano, 
kwiecień-maj — płc.

Pszenica 190 żąd., na lipiec-sierpień —,— żąd., 
wrzesień-październik 196 żąd. Wyp. — cent.

Owies 123,— pł., lipioc-sierpień 120.50 ple., wrze-' 
sień-październik 124 żąd. Wyp. — cen.

Rzep na sierpień-wrzosień 242.50 żąd., 237,50 ple. 
wrzesień-paźdz. 245 żąd., — płc.

Olej rzepiowy stałej, wyp. — cent., w miej
scu 58,50 żąd, lipiec 56,— żąd., — płc. lipioc-8ierp eń 55,50 
żąd., wrzesień-paźdz. 54,50 żąu., 54 pic., paźdz.-listopad 
54,75 żąd, listopad-grudzień 55,— żąd.. kwiocioń-maj 
56,— żąd.

Okowita słabiej, wypowiedz —litr., lipiec
52,70plac., lipiec-3ierpień 52,70 płacono,----- żąd., sier-
pień-wi ień 52,70 płacono, wrzosioń-paździornik 52,10 
płc., — żąd. i płc., październik- top ad 50,70 płc.

Cena wypowiedziana na 24 lipca: żyto 134, — m. 
pszenica 190 w., owies 120,50 mrk. rzop 242,50 m , oli j 
rzepiowy 56,— m., okowita 52,70 m.

Ceny targowe z dnia 23 lipca 1879.

BBásaaescaswv

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 24 lipca. Najnowszy numer dzien

nika praw ogłasza ustawę dotyczącą taryfy celne: 
i podatku od tytoniu. Cło pobierane będzie na
tychmiast za żelazo, chmiel, instrumenta, świece, 
towary materyalne (z wyjątkiem wyrobów mły
narskich), tłuszcze, petroleum, zwierzęta i bydło 
Z początkiem października za zboże i drze
wo, Z^początkiem lipca 1880 roku za len, przę
dzę (z wyjątkiem bawełny), a z nowym rokiem 
1880 na resztę przedmiotów taryfą objętych włą
cznie za wyroby młynarskie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Storch z Skwierzyny,
Stecky z familią z Stockholmu, Pinzernau z żoną 
z München, Bauer z Wörstenberga, Bloch z Cyli- 
chowy, Bergmann z Louisville, Grischow z Szczecina, 
Hoffman z Drezna Meyer z Glanchem, Tischler z Ber
lina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Żół
towski z familią z Ujazdu, Raczyński z żoną z Nie- 
słabina, Maillard z Paryża, Boellicher z żoną z Kró
lestwa, książę Antoni Sułkowski z Rydzyny.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań, 24 lipca 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles 
Wypow. 5,000 litr., cena wypowiedziana 52,20, lipiec 
52,20. sierpień 52,20, wrz. sień 51,90, październik 59,20, 
na listopad 48,70 m., grudzień 48,30 m.

Postar wienia 
mie skKj

deputacyi targowej.

Pszenica biała .
, „ żółta.
Zyto ................
Jęczmień nowy .
Owies................
Groch...............

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. Ii niż.

Za 100 kilogramów
średni 

naj- 
wyż.

naj-
niż.

19 40.119 — 17 90 ¡17
18 70 18 40 17 70 17
14 20 13 90 13 70 ¡13
13 90¡ 13 50 13 — 12
13 —1 12 60 12 40 11
15 60| 14 80 14 50 13

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. niż. 

4 jpói I 4
80i|16 
70 15

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni pośledn

Rzep . ... 100 kilogr. — -- 20 - 16 —
Rzepik zimowy . » 22 50 21 — 19 —
Rzepik latowy
Lnica....................." — — — — —
Siemię lniane . . " — — — — — —
Siemię konopiano » » - - — — — —

pazdziernik-listopau plac, lóu—VZ9; na listopad 
pł. 132—131. Cena wypowiedziana 125 marek.

Jęczmień za 1000 kilog. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 100-180 według jakości.

Owies w miejscu bardzo stale. Term, stałej. Za 1000 
kilog. w miejscu żąd. 113 149 według jakości; na mie
siąc bieżący ple. 129,5; na lipiec-sierpień płae. 129,5; na 
wrzesień-październik płac. 132,0; na paźdz. -listopad 
płac. 133,5. Cena wypowiedzenia —, — marek.

Kukurydza w miejscu stale. W miejscu żą l. 
105—108 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 147—190, 
grochu na paszę żąd. 126 —146 według jakości.

Olej rpotw. Za 100 kil. w miej
scu bez beczkiifB^lmarąkj ' jjj. miejs u z beczką — m.; 
na miesiąc bieżący, lipiec-sierpień, sierpień-wrzesień 
i wrzesień-październik plac. 55,3; na październik-listo- 
pad płacono 55,6; na listopad-grudzień piacono 55,8;
na grudzień-styczeń 1880 płacono----- ; na kwiecień-
maj 56,8. Ceny wypowiedziane —,— marek.

Okowita. Terminy: spok. Za 100 litr, a 100 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. 53,8—54 
w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bieżący i lipiec- 
sierpień płacono 53,— ; na sierpień-wrzosioń płacono;
53.1— 53; ua wrzesień-październik płacono 53,5 — 53,2;
na październik-listopad pł. 51,9—51,8; na listopad-gru
dzień płacono 51,1; na kwiecień-maj 1880 płacono 52,4; 
Cena wypowiedzenia----- marek. *

_______ •.
Szczecin, 23 lipca. (Urzędowe sprawozd. giełdowo).

P s z o n i c a stałej, za 1000 kilo w miejscu za 
żółtą krajową 182—197 marok., białą krajową 185—200 
m., lipiec i lipiec-sierpień nom. 195, - m , na wrzesień- 
październik pl. 198—199—198,5 ui. , na październik-li 
stopad pł. 198,5—200—199,5 mrk.. na wiosnę płc. — ni.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kraj iw , 
127 -133 m , rosyjskie 115—123 ni., na lipioc płc. 121 
m., lipiec-siorpioń płc. llJ.5 m., na siorpkń-wrzosioń 
— ni., ua wrzesień-paźdz. płac. 123,5—124,5—124 m., 
na październik-listopa! płac. 125,5 — 126 ni.

Jęczmioń stało, za 1000 kilog. w miejscu, du 
browaru 135—140 m., ciężki 145—150 m , do paszy 100 
do 118 m.

Owies spok. za 1000 kil. w miojscu 115—128 ni.
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu do paszy 

122—130 m., do gotowania 134—142 ru.
Rzepak spok., za 1000 kilo, krajowy mokry 

190—200 m., wilg. 220—230 m., suchy 233—240 mrk.. 
na wrzesień.paździornik pic. 251 m., żąd. — ra.

Olej rzepakowy potw., za 100 kilo w mioj
scu boz boczki w mniejszych ilościach żąd. 57,5 in.. kró
tkie dostawy z beczką —, lipiec żąd. 55,5 m., na lipioc- 
sierpień płacono 55,25 marek, na wrzosień-pazdziernik 
płc. 55,5 m., na październik płac. — marek, na paźdz.- 
listopad płc. — m„ na kwieciecień-maj żąd. 57,5 marek.

Okowita potw., za 10,000 litr, proct., w miej
scu bez boczki płac. 54,6 m. , z beczką płac. —,— m., 
lipioc pł. 53.5 m.; lipiec-sierpień i sierpień-wrzos. pł. i żd.
53.1— 53,2 marek, na wrzesień-październik płac, i żąd. 
53,1—53,2 marek, na październik-listopad płac, i żąd.
51,3 m., na listopad-grudzień płac.------mrk., na wiosnę
plac, i żąd. — marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 24 lipca 1879. (Kursa końcowe).

'-giuuzieu

Koniczyna do siewu, nom. czerwona spok. 
za 50 kilogram. 28—33—38—41 marek; riała bez pop. 
30 — 38—45—-55 marok.

Makuchy rzepakowe niozm. za 50 kilo 6,20— 
6,40, wrzesień-paźdz. 6,20 mrk.

Makuchy siem. spok. za 50 kil. 9,00 — 9,30 m 
obce 7,10—8 m.

Tymotka spok. za 50 kilogr. 12,50—14—17— 19,50.
Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,90 

do 8,30 m. niob. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Berlin, 23 lipca (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu spok. Terminy: niżej. Za 1000 kil. w miejscu 
żąd. 175—207 według jakości; na miesiąc bieżący i li
piec-sierpień 198,5 plac., na sierpień-wrzesień —,—; na 
wrzesień-październik 201,5 -200,5 płacono’, na paździer
nik-listopad 203—201,5 pic., na listopad-grudzień 203,5 
do 203 płac., na grudzień 205—204,5 płac. Ceny wypo
wiedziane -— marek.

Zyto w miejscu słabiej. Terminy słabiej. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 123—138 według jako
ści, na miesiąc bieżący płacono 125,75—124,75; na lipiec- 
sierpień 1879 pł. 125,75—124,75; na - sierp .-wrzesień płac. 
125,75—124,75; na wrzesień-paźdz. płac. 128—127; na

Pszenica słabo 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Zyto stałej 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Olej rzep, stale 
czerwiec 
wrzosień-paźdź. 
Okowita stałej 
w miejscu 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień

Owies
czerwiec

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

198,—
200,—

126,—
127,50
129,70

55,40
55,40

54.30
53.30 
53,30 
53,60

130,—

0000,00

M/apśtaly.
Galie, akc. k. . . 104,75
Pr. pożyczka państ. 95,— 
Pozn. listy z. . . 98,60 
Pozn. listy rent. . 98,80 
Austr. banknoty . 176,50 
Anstr. renta złota. 69,10 
Austr. losy 1860. . 122,50 
Włochy .... 80,60 
Amerykany . . - —,—
Rumuny . • . . 31,80 
Ros. banknoty . . 212,— 
Ros.-ang. pożyczka 88, 
Ros.losy prem. 1866 155,
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowa 
Lombardy. 
Usposob. stale

57,90 
.481 — 
. 494,50 
. 163,50

Szczecin, dnia 24 lipca 1879. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźd. 

Zyto stale 
czerw, lipiec 
wrzesień-paźd. 

Owies

196,—
199.—

121,—
124,50

Olej rzep, bez pok.
czerwiec 55,25
wrzesień-paźdź. 55.50

Okowita stale
w miejscu 54,60
czerw.-lip. 53,40
lip.-sierp. 53,30
sierp.-wrzesień 53,20

Petroleum
jesień 775,—

Proklama.
Siodlarz Kamil Deku- 

banowski, dawniej w Poznaniu, 
ma być jako świadek słuchany.

Doprasza się o prędkie wska
zanie miejsca, zkądby mógł być 
zapozwany do aktów VI. E' 
552/79. (104)

Poznań, dnia 10 lipca 1879.
Król, sąd powiatowy.

Żywot i czyny
WIELOPOLSKIEGO

podług najnowszych badań
opisał EpsUon. (90)

(odbitka z Kuryera Pozn. str. 62)
cena 50 fen.

sprzedaje się w
Ekspetbcyi Kuryera Pozn

icooccoocccoosooöoßcec i
Zakład

Aptek. Ryszarda j 
Brandta szwaj-" 

learskie pigułki. •
tówne części 

'składowe: ekstra
kty z najpiękniej- 

____ szych ziółek al
pejskich, przez wielu lekarzy po
lecone na zatwardzenie, wzdęcie, 
kwas w żołądku, ciężki stolec, krwio- 
stośó, uderzanie krwi do głowy 
i piersi, cierpienia wątroby i żółci. 
Nieszkodliwe i przystępne. Cena 
za pudełko 35 fen. Do nabycia 
iw Poznaniu u aptekarzy: C. Weiss’a 
i R. Kirchsteina. (427)

fotograficzny
(Ulica Bismarcka nr. 11)

zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty, wykonywa 
wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące po ce
nach umiarkowanych. (868)

I Rivoli i 3p.
lOOCCOOOOOQOOOOOOOOOOOñ
Smarowidło osie
Oliwę <3.0 lołiomotoil etc. ¿ ► 
Tran na szory I ►
Petroleum i ►
poleca po najniższych cenach (95) | ►

K. B ar elków ski, Poznań, p
(Łaskawe zamówienia proszę wprost uskutecznić). | p

Niniejszem mam zaszczyt Szanownej Publiczności donieść, iż 
pomimo wysokiego cła (69)

cygara, tabakę do palenia i zażywania
aż do dnia 1 października rb. po cenach dawniej
szych sprzedawać będę, i przeto się poleca potrzeby swe 
przed terminem tym zaopatrzeć.

Główny skład cygar i fabryka tabakiFina j. ansijMAisaiA
Ś. Marcin 43. plac Wilhelmowski nr. 8.

A. Krzyżanowski
ul. Piaskowa 10. w Poznaniu. Tama Garbarska 1

poleca swój największy skład

gotowych pomników
w wszelkich kształtach z marmuru kararyjskiego, czarnego, belgij
skiego i szląskiego, z granitu polerowanego czerwonego, zielonego

(642) i niebieskiego, jako też i z syenitu.

EL-i

. Zey landa
fabryka mebli i wyrobów stolarskich

poleca swe wyroby po bardzo przystępnych cenach. 1

Biórka patentowane i wszelki wybór mebli
znajdują się na składzie._________

Nakładem * uicjonkaasi

Zakład, Fotograficzny
PELAGII EITNER■I w Gnieźnie, naprzeciw gimnazyum m

poleca Szanownej Publiczności: fotografie rozmaitej wielkości, kolo
rowane, heliominiatury, także bardzo gustowne ramy paryzkie.

Ceny umiarkowane, (974)

ASTMA i KATAR
,S'$. Papierosy Espic „iS,

Skład w wszyskich aptekach.

Nowy transport najprzedniej
szych. (103)

Matjes śledzi
otrzymał i poleca ponizkiej cenie

J. N. Leitgeber.

władającego obydwoma językami 
kraj, tak w piśmie jak i rachun
kach biegłego potrzebuje Dom. 
Samsiecziio p. Mroczą od Igo 
sierpnia b. r. Pensya 120 tal. 
rocznie, bez prania bielizny (102

POZNANIU
poleca się-do-wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
daźy i wydźieźawieniu dóbr.
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